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1 włościański!
Warunki prenumeraty:
* Warszawie z odnoszeniem  
i m iesięcznie Mk. 16000.— 

odnoszenia „ 14500.— 
prowincji miesiecz. 16000.— 

a9ranicą „ 23000.—
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r w n M i i i i l  H a n s o m  mutm m o c k  t u i

Niech ż y j e
sVAm

Redakcja przyjmuje interesanta*, od 1 -  2 P . p0I. Z . awrot „ k op isów  redakcja nie odpowiada.

S e e j a l i z i !
Geny ogłoszeń:
JS w tekście (przed kron.) Mk. 1200
g  Nekrologi .  800
n  zwyczajni „ 750
2  drobne za jeden  wyraz .  300

*55, Ceny ogłoszeń należy rozum ieć 
o  za wiersz wysokości 1 m ilim etra  
Dla poszukujących pracy 50$ rabatu  
Ogłoszenia w N° niedzieln. o  25$ drożej 
Fantazyjne i tabele  (bilanse) 50$ » 
Ogłoszenia przyjęte po zamknięciu 

Administracji o  10$ drożej 
Każda nowa podwyżka taryfy obow ią­
zuje wszystkie przyjęte ogłoszenia  od 
dnia zmiany cen bez uprzedniego  za­

wiadomienia 
Za terminowy druk ogłoszeń Admini­

s tracja nie odpowiada.

Telefon Redakcji 176-70, Adtnin. 120-13. 3
Numer pojedynczy 6 0 0  mk. 

ej bez przerwy. Kasa czynna od ii do 2 . Kacliunki płatne w środy-r  Redakcja i Administracja: Warecka 7 j Konto czekow e P. K. O. Nr. 175 [
Administracja czynna od 9  do 5 -ei bez nrzerwv. ir„_„  __________

menie.
rozpow-

* Mamy więc do czynienia z nowym ak- 
w"1 reklamowania Niewiadomskiego, z no- 

gloryfikacją zabójcy pierwszego Prezy- 
Rzeczypospolitej, Zmusza to nas do 

£Jy°Wnego zabrania głosu w tej sprawie.
Mpro puszczono w obieg nowy dokument,

się nim zająć i wyjaśnić 
1,01 podstawie tych osobliwych „Kar- 

(C ' skreślonych w więzieniu już po są- 
)>r e. za co właściwie pierwszego polskiego 
Jfc^ydenta zamordowano. A ponieważ 
^^Wiadomski stał się sztandarem  wojują- 
? ' endecji, ukaże się przed naimi, jak w 
■ > c ia d le , dusza endecka, program en-
^cki,

Gdy się przegląda „Kartki" N., ućle-
cały ten swoisty pogląd na  świat.

w przedewszyistkiem pierwotność, ubó- 
iw 0.' poprostu naiwność (aby więcej nie 
^M edzieć) tego myślenia, które tak do- 

odzwierciadla przeciętną psyche cn- 
Przejdźm y po kolei te główne bó- 

N iewiadomskiego.
L  Żydzi... Asymilacja? Przenigdy. To 

°by najgorsze, gdyż „pozorna a czysto 
ĵjwaetrzna asymilacja żydostwa stanowi 

sI>\n-aS I,aiistotnieisz4 grozę. Gdyby się 
j  ^'niło marzenie naiwnych patrjotów  i Ży- 
p '  masowo przechodzili na katolicyzm, 
1, byłaby zgubioną". Nadanie praw o-

p/vvatelskich Żydom w myśl Konstytucji? 
tjj^m gdy. Gdyż „dawanie praw* obywa- 
W - zdeklarowanym wrogom naszym 
pjc f e być czynem jedynie ludzi bezmóz- 
^  f2 albo zaprzedanych  Równouprawnienie 
i,- warunkach jest jedną świadomą lub
^ w ia d o m ą  zdradą stanu". Cóż więc czy- 
kj ' N. odpowiada, że należy dążyć do ta- 
^ ^  rozwiązania, które „nam zap>ewni — 

° ~'mum wyodrębnienia obu społe-
Słowem zagadnienie to  rozwią- 

autonomja o której N. pisze:*
■.Zasadą podstaw ow ą takiej autonom ji by- 

oby udzielenie żydostwu sw obody zorganizo­
w ania swoim kosztem  w łasnego sądow nictw a 
1 Wymiaru spraw iedliw ości, w ięziennnictw a, 
*zpitalnictw a, dobroczynności, szkolnictw a 
Vvszelkich stopni i typów, skarbow ości i w ła- 
Sne) adm inistracji; nad to  zw olnienie Żydów 

powinności w ojskowej".

PQ, Otworzywszy w ten sposób „Judeo- 
I>. J  w całem tego słowa znaczeniu, 
Kj s^wo żydowskie w Państwie polskiem— 
lej is rzech°dzi do drugiego punktu, do wal-Kljs
Hw , Gezy wis ta rzecz, iż walka klas to wy- 
stą), . żydowski, gdyż według N. niema za­
s t ą p 26* różnicy między robotnikiem a ka- 

i robotnik, przv dobrej chęci bar- 
Wo sobie przejdzie z klasy wyzyski- 

CVcb l proletarjuszy do /klasy wyzyskują- 
kapitalistów. Autor pisze:
•■Ileż razy  widzi się jak dzisiejszy p ro le ta r­

iusz lu tro  staje się w erkim strzem , albo rze-
^kśln ik iem , pojutrze drobnym przedsiębior-
c%, a w reszcie przem ysłow cem  na w ielką ska-

Podobnie chłopi. Czy jest zasadnicza róż- 
ca między chłopem  a  obszarnikiem ?"
Ci

V ^ '/o w e m  cała ta marksowska teorja to 
Wa-r - „żydowska robota", skoro pro- 

bez walki klas może się stać 
^^ysiorwcera na wielka skalę*', chrlop

^  Nieda\vno ukazała się nakładem Po- 
^ h s k ie j  księgami Rzepeckiego broszura 
P ^iiertm a Niewiadomskiego, p. t. „Kartki 
sjj^ęzienia". Księgarnia Rzepeckiego u- 

kolportuje i reklamuje tę broszurę, 
(j^^yniając że oenia jest niska, gdyż wy- 
ć^ n ic tw o  obliczono na szerokie •*»«»>-

zaś obszarnikiem. Ktoby nie uwierzył, niech 
się zastanowi także nad następującym a r­
gumentem: jakże często’ niepodobna roz­
strzygnąć, czy np. „pani w yzyskuje służącą 
czy służąca panią?". Czyli, że właściwie 
nie służąca ma walczyć klasowo o poprawę 
bytu, lecz raczej pani ze służącą! Poza- 
tem ,,w najnowszych czasach widzieliśmy 
nie tylko wyzysk pracy przez kapitał ale i 
w yzysk kapitału przez pracą".

W następującym  punkcie prawi autor 
o socjalizmie, któremu zarzuca agitacyjną 
robotę i „niemoc twórczą"; radzi natomiast 
na tę dolegliwość zastosowanie „teatru, 
chórów, orkiestry, wystaw, nauki, domów 
ludowych i t. p."

Idźmy dalej, Za co autor tak niena­
widzi Piłsudskiego? Powtarza to, co mó­
wił na sądzie. Za to, że jest demokratą, że 
dał Polsce demokrację — Sejm... Pisze, po­
wtarzając swoją obronę:

„Chwilę, k iedy naród polski potrzebow ał 
p racy i skupienia, k iedy potrzebow ał kom en­
dy krótkiej i słuchanej bezwzględnie, rządu 
silnego, — tę  chw ilę N aczelnik Państw a uznał 
za odpow iednią, żeby rzucić naród w odmęty 
politykow ania, rozpętać nienaw iść i w alkę 
partyjną. Zdecydował, że ma być Sejm, Sejm 
dem okratyczny, opierający się na pięcioprzy- 
miotnikowenf głosowaniu".

Tak, N. chciał „komendy", a nie Sej­
mu i nie demokracji. Dlatego też poświę­
ca specjalny rozdział, pełen oburzenia, 
słowom Piłsudskiego — „demokracja to 
kompromis *. Na to woła N.: „Wszelki kom­
promis jest mogiłką wielkości... Wszystko, 
co wielkiego kiedykolwiek na święcie doko­
nano, dokonał nie kompromis, ale niezłom­
na, nieugięta wola twórcza jednostek, 
względnie grup jednolitych przy jednost­
kach skupionych". P. Stroński z całą pra­
są endecką wyrzucał zawsze Piłsudskiemu, 
że był zanadto „jednostką" i dlatego winien 
odejść, N. zaś peroruje, że był zamało „je­
dnostką", zanadto demokratą i dlatego na­
leżało go zgładzić... N. proklamuje wyra­
źnie dyktaturą, jako cel endecji.

W reszcie ostatni punkt — demokra­
cja. O tern już wierny z poprzednich wy­
wodów, więc nie dziwimy się, skoro dowia­
dujem y się, że jeśli już ma być Sejm, to 
prawa wyborcze muszą być ograniczone, 
gdyż „horyzonty umysłowe pastucha, for­
nala, robotnika analfabety, służącej i t. d., 
nie dają prawa do pracy obywatelskiej na 
tym terenie, do rozstrzygania o losach Pol­
ski". Ani więc mniejszości narodowe, ani 
większość ludu pracującego praw wybor­
czych mieć nie może. Każde dopuszczenie 
do praw  wyborczych mas jest analogiczne 
do wyłamywania bram więziennych i wy­
puszczania z więzień wszystkich na wol­
ność nie zasługujących!

To są główne myśli „Kartek" Niewia­
domskiego. Takie jest to zwierciadło, w 
którem się przegląda duszyczka przeciętne­
go endeka. Takie są powody mordu pier­
wszego Prezydenta. Ten osobliwy pogląd 
na świat składa się z następujących ele­
mentów: 1) walka z mniejszościami naro- 
dowemi i pozbawienie ich praw  obywatel­
skich, czyli wojna domowa; 2) walka z ru ­
chem robotniczym i chłopskim w imię in- 
ieresu klasowego przemysłowca i obszarni­
ka przytem walka klasowa w interesie ob­
szarnika lub kapitalisty nazywa się zaprze­
czaniem walki klasowej w imię interesu na­
rodowego; 3) walka z rządami ludowemi, 
z demokracją, z powszechnem prawem wy- 
borozem. zaś usuwanie {lub nawet zgładza­

nie) zasłużonych twórców demokracji. A 
:leż to przelano atram entu w obronie „de­
mokracji" przez tych, co wielbią „Testa­
ment Niewiadomskiego, który popełnił 
morderstwo z nienawiści do demokracji.

Niechże idą w świat „Kartki" Niewia­
domskiego i głoszą społeczeństwu polskie­

mu, bałamuconemu hasłami rzekomo „na- 
rodowemi" Chjeny, o co to właściwie wal­
czy, do czego dąży obóz tak zw. „narodo­
wy". Naiwny, ale po swojemu uczciwy 
człowiek postawił lustro przed „Chjeną"a 
Może się przejrzeć dowoli.

Kazimierz Czapiński.

Świnie przyczyną przesilenia?!
W  onegdajszym numerze naszego pis­

ma podaliśmy za „Chłopskim sztandarem", 
organem posła dr. Putka, wiadomość, że 
pos. W itos starał się u  prem. Sikorskiego o 
pozwolenie na wywóz 20.000 świń, a ponie­
waż p. Sikorski żądaniu tem u odmówił, p. 
Witos z zemsty za to, stara sią p. Sikor­
skiego obalić....

Fakt cały, równie jak i wysnute zeń 
wnioski, co do polityki p, W itosa wobec ga­
binetu obecnego, podaliśmy, oczywiście, na 
odpowiedzialność zacytowanego przez nas 
źródła.

Otóż pokazuje się, że wiadomość o 
staraniach p. W itosa o wywóz świń jest zu­
pełnie prawdziwa, co stwierdzają nietylko 
informacje z kół do Piastowe ów zbliżo­
nych, ale także i „zaprzeczenia" organu p. 
Witosa, „Krak. Ilustr. K urjera Codz.".

Cała ta afera świńska pochodzi jeszcze 
z początków r. b. Do W arszawy zgłosiło się 
paru j egomościów, między nimi p. Jura, wi­
ceprezes małopolskiego Tow. rolniczego, 
którego prezesem jest sam właśnie p. W i­
tos, z prośbą o zezwolenie na wywóz 20.000 
świń, ..Prośbę swą motywowali ci panowie 
tern, że... chcą założyć w Krakowie fabrykę 
wyrobów masarskich i „spopularyzować ją" 
(?) w ten sposób, że będą w niej sprzeda­
wać tańsze tłuszcze, uzyskane z zagranicy 
wzamian za  wywiezione żywe świnie!...

Motywacja ta, co zresztą odrazu bije 
w oczy, była tak mętna, że wydała się po­
dejrzaną nawet M-stwu Przem. i H., sko­
remu, jak wiadomo, zawsze do udzielania 
różnych pozwoleń wywozowych...

Tłumaczono proszącym, że przecież 
kom. ekonom. Rady Min. zakazał wywozu, 
że dla sprowadzenia z zagranicy tańszych 
tłuszczów' wcale nie jest potrzebne zezwo­
lenie na wywóz świń żywych, pociągające 
z reguły za sobą spekulacyjne podbijanie 
cen wieprzowiny w kra ju i że tłuszcze te spro­
wadzić można inną drogą np. za gotówkę, 
lub na kredyt za adpowiedniemi gwarancja­
mi. Jednakże na wszelkie inne, poza wy­
wozem kombinacje p. Ju ra  i Iow,, zgodzić 
się nie chchieli.

Wówczas wdał się w całą sprawę sam 
p. Witos w t własnej osobie i. zażądał od 
prez. Sikorskiego, by ten na własną rękę na 
wywóz pozwolił...

P. W itos był sam dłuższy czas premje- 
rem i wie chyba dobrze, co na tern stano­
wisku uchodzi, a co nie vchodzi, równie, jak 
i to, że przecież prem jer na własną rękę nie 
może samowolnie negować zarządzeń, wy-

l In pusta
W poniedziałek, dn. 14 m aja o godz. 7 

wieczorem w sali Tow. Hygienicznego (Ka­
rowa 31) odbędzie się odczyt tow, posła K. 
Czapińskiego p. t. „Kryzys Socjalizmu".

Treść: K rytyka filozoficzna i religijna: B ier­
diajew, Iljin. Nowgoroidcew. Krytycy chadeccy i boi. 
szewiccy. Angielski socjalizm „gUdyjay". Nowo-

danych za jego wiedzą i aprobatą przez in­
ne organy rządowe. Skoro Rząd stanął po­
przednio na tern stanowisku, że d la po­
wstrzymania drożyzny należy zakazać wy­
wozu żywności, to pretensja, by d la  p. W i­
tosa robiono wyjątek, jest chyba dość nie­
właściwa. To też p. Sikorski żądaniu p. W i­
tosa odmówił co podobno tego mocno raz-* 
sierdziło... ,

W polemice z „Chłopskim Sztanda- 
iem “, codzienny organ p. W itosa „Krak. 
Ilustr. K urjer Codz." w artykule p. t. „20 
tysięcy świń" usiłuje informacjom powyż­
szym zaprzeczyć, a  czyni to tak zgrabnie, 
że właśnie prawdziwość tych informacji w 
zupełności potwierdza. Przyznaje bowiem 
otwarcie, że istotnie czyniono starania' o  
wywóz świń, że starania te popierał — acz 
bezowocnie p. Witos, jednak d la usprawie­
dliwienia dodaje, że o wywóz świń za gra­
nicą proszono dlatego (!), by założyć w 
Krakowie masarnię i w masarni tej dać za>-: 
jęcie „400 bezrobotnym krakowskim robot­
nikom m asarskim "(!!). Całą tę n ieudałą’ 
imprezę wywozową nazywa więc „II. Kur. 
Codz." akcją... społeczna(I1) a informacje 
„Chłopskiego Sztandaru" nazywa „blagą 
wyzwolonych nihilistów" i „zakulisowemi 
machinacjami politycznemi"...

Ogałacający kraj z żywności spekulan­
ci wywozowi, dla upozorowania swych pra­
ktyk paskarskich, używają zawsze mniej 
lub więcej krętaekich argumentów...

0 Jednakże „wyjaśnienia' organu p. Wi­
tosa są tak przeraźliwie... „jasne", że na- 
pewno sama redakcja w kułak się z nich 
śmiała...

Na jednem z posiedzeń klubu „Piasta" 
została afera ta wyciągnięta w formie inter­
pelacji pod adresem p. Witasa...

W  tonie widocznie- poirytowanym p, 
W itos odparł, że historja ta  jest tylko..., 
mtrygą p. Sikorskiego przeciw tworzącej 
się większości...

Ile w tern twierdzeniu prawdy, nie na­
sza rzecz roztrząsać... Wiemy tylko że p. 
W itos z powodu odmowy p. Sikorskiego nie 
taił swego oburzenia, z czego ludzie z nim 
się stykający mogli łatwo się domyśleć, że 
nic tylko p Witos starał się o pozwolenie 
na wywóz świń a p. Sikorski odmówił, ale 
że z tego powodu dojść nawet musiało do  
pewnego starcia między Prezydentem mini­
strów a prezesem Piastowców...

Czyżby przesilenie miało swe praźró- 
dło w — świńskiem korycie?

Kcz.

cześni so ej olo go wi e - pe s y  m i i  c i: Sprengler, W ipper, 
Laiiidon. Odpowiedzi socjalistów: Bauer, Kautsky,' 
Strobel, Dalio. Socjalizm na nowych drogach.

Bilety od 2 do 5 tysięcy m arek do  nabycia: 
w Księgarni Roboitniczej (W spólna 17), w księgar­
n i Wemdego (Krak,-Przedm- 9), w  adm inistracji' 
.R obotnika" (W arecka 7), w  Teatralnej K asie 2 a - 
mawiań (Nowy Świat 65), w O. K. R. P. P. S, (A- 
l&je Jerozolim skie 6) oraz w dniu odczytu ipezy 
wejściu na salę od £odz. 6 wieczorem.
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Mały feljeton.
P O L K A  „ H U S IA  - H U S IA " ,

A b y  w  P o lsce  się  ściem niło,
H usia-siusia, husia-siusia.

T rw a  zabaw a, że  a ż  m iło.
H usia-siusia, husia-siusia. 

W ciąż w iększośc i gra się  scena:
T ań czy  W itos i chi je  na.
S tra szn a  ich p o rw a ła  w ena,
W ięc p la sa ją  —  husia, siusia, tra , rara! 
P an n ekow a k law o gra, —  tra , rara! 
N eu w ert kalam bury zna, —  tra , rara... 
B aw  się ludu póki czas,
K ie d y  W ito s  z  endekam i w  rokow ania

w la zł.

S zep ce  S troń sk i w  tańcu czu le,
H usia-siusia, husia-siusia. 

N iby w  w stęp n ym  artyku le:
H usia-siusia, husia-siusia. 

„W icka , coś mi w  sercu  w zbiera . 
Zrobię z  ciebie bohatera,
Z baw cę P olsk i e t caetera ,
T y lk o  hulaj husia-siusia, tra , rara. 
Pannenkow a ciągle gra . . .  i t. d .

„W sza k że  za w rzeć  chcesz p rzym ierze?!!
H usia-siusia, husia-siusia. 

U śm iechnął się W itos szc ze rze
H usia-siusia, husia-siusia.

„ K ie d y  m y bogacze z  m iasta,
P o łą czym  się z  w am i z  P iasta ,
Musi d o b rze  być  i basta  
W  n a sze j P o lsce husia, siusia, tra , rara".., 
P annenkow a p iękn ie gra... i t. d

A  w tem  nagle w śró d  zabaw y.
H usia-siusia, husia-siusia.

W la z ł ch ijen ie ból w  bok praw y, 
H usia-siusia, husia-siusia.

M im o ca łe j p ra sy  grania,
Ja k o ś się  bezsiln ie  siania.
Bo C hłapow ski je j  zabrania  
T a ń czyć  z W ick ie j husia-siusia, tra  rara. 
Choć Pannenko m ocniej tn ie  —  tra , rara, 
L ecz obszarn ik  k rzy c zy :  nie! — tra , rara, 
B aw  się ludu... i t. d

.N iech  się  P iast „reform y" zrzekn ie , 
H usia-siusia, husia-siusia  

Lub się cała w ięk szo ść  w ścieknie"  
H usia-siusia, husia-siusia  

W ick a  w  teivym  boku s trzy k a  
„T o ci. p siakrew , po lityka .
D ąbski z  klubem  praw ie  zm yka .
P r z y  tym  tańcu husia, siusia, tra , rara" 
Pannenkow a sm utn ie  gra  —  tra  rara.
A  w  endeku  serce  łka  —  tra  rara.
3 a w  się ludu póki czas;
K ie d y  W ito s  w  rokow ania z  endekam i

w la zł.
Chlaist.

Obchód 1 maja

***

wuć ciach zabawy tameczne i koncert w Król. Hucie. 
W hutach i kopalniach, gdzie dotychczas neuj-

s-rtoiej m byli komuniści, odbywała się praca.

CZERWIONK A. Na obchód w Caerwtoncc ze­
brali się ze sztandarami i  orkiestrami tow. z P. P. 
S. i  fiilje C. Z. Z. P. z następujących miejscowości: 
Rełk, Bełkowiec, Czerwionka, Stare Duhieńsko, 
Wielkie Dubieńsko, Czuchów, Kamień, Leszczyny, 
Książenice, Stanowice i Szczajkowioe. Z Leszczyn 
przybyło te i  Tow. powstańcćHv ze sztandarem i 
orkiestrą.

Po powitaniu przybyłych urządzono koncert. 
Następnie uformował się pochód, który pociągnął 
na w iec do lasku przy stardj kopalni „Marjanma". 
Tam przemawiali tow.tow. Brzoza i poseł Adamek. 
P o południu odbył się koncert i  zabawa. Strajk był 
prawie ogólny,

OPOCZNO. W obchodzie brało udział przeszło 
3 tysiące osób. Pochód, z muzyką (orkiestra Stra­
ży ogniowej) i śpiewem przeszedł przez miasto, za. 
trzyrrtując się kilkakrotnie dla wysłuchania prze­
mówień. Przemawiali tow.tow. Stasiak, Majsterek 
i Góra. Przyjęto również rezolucję majową C. K. W.
P. P. s.

Wieczorem koło młodzieży robotniczej Siła o- 
degrało dwie jednoaktówki i wygłoszono szereg 
deklamacji, poczem odbyła się zabawa taneczna. 
Czysty dochód z przedstawienia przeznaczono na 
założenie 'oi bi j otoki robotniczej w  Opocznie.

RAW A MAZOWIECKA. Pochód z 3 sztanda­
rami i transparentami uroczyście przeszedł przez 
miasto. Na Rynku przemawiał tow. Niesiołowski, 
a następnie — w lokalu Zw. Rob. RolnycA — re­
ferat o święcie 1 maja wygłosił skarbnik miejsco­
wej organizacji P. P. S., tow. Dębski, poczem po­
wtórnie zabrał głos tow. N iesiołow ski Uch walono 
rezolucję C. K. W. P. P. S.

Spraw ę konieczności przeprow adzenia re ­
wizji taryf kolejowych poruszyła ostatnio Pań­
stw ow a R ada Kolejowa, k tóra, uznając p rze­
klasyfikowanie tow arów  przewożonych kole­
jami za spraw ę nieodzowną i pilną, uznała je­
dnak, iż całkow itej rewizji narazie p rzepro­
wadzić nie można, a natom iast należy przy­
najmniej usunąć najjaskraw sze nierówności 
zwłaszcza w dziedzinie aprowizacyjnej.

Inicjatyw ę w lej spraw ie podjął kom itet 
taryfowy, z ł o ^ i y  z przedstaw icieli m inister- 
jum kolei, mimsterjum przem ysłu i handlu i 
ministerjum skarbu. Głos decydujący w  tej 
spraw ie winicnby mieć również kom isarjat do 
walki z drożyzną, obecnie bowiem na drożyz­
nę życia w w iększych ośrodkach miejskich ma 
wpływ  poważny wysokość staw ek taryfo­
wych.

li ip lis  i M  I. Ł

i

NA GÓRNYM ŚLĄSKU.
(Według „Gazety Robotniczej").

KATOWICE. Robotnicy z Katowic i okolicy 
obchodzili święto 1 maja wspaniałemi demonstra­
cjami. W niektórych miejscowościach juiż rano od . 
bywały się koncerty orkiestr kopalnianych Na boi­
sku w Zawodziu, gdzie zebrały się grupy miejscowe 
7j l  sztandarami i orkiestrami, przemawiali totw.tow. 
poseł Biniszkifwicz  i Juchelek. Olbrzymi plac za­
lany był tłumem robotników. Sztandarów było 12, 
orkiestr 5. Rezolucję majową przyjęto jednogłośnie.

Po przemówieniach uformował się ogromny po­
chód, Uczący przeszło 15 tysięcy osób, który usdał 
się do Katowic. Demonstracja w Katowicach, prócz 
burd komunistów, „idbyła się również poważnie i 
spokojnie. Wieczorem odbywały się w poszczegól­
nych miejscowościach koncerty i zabawy tameczne.

Na punkt zborny w Zawodziu przybyli również 
komuniści z Giszowca z komunistycznym sztanda­
rem, pomimo wyraźnego oświadczenia P. P. S,, że 
nie będzie manifestowała wspólnie z koimimista-mi. 
Gdy Iow. Biniszkiewicz zwrócił się z odpowiadnram 
oświadczeniem do komunistów, komuniści urządzili 
najzwyklejszą burdę. Dopiero potem, widząc, że nie 
•wialc wskórają gdyż pepoesowcy z całym spokojem 
i powagą przypatrywali się temu, jak komuniści 
wygrażali i wymyślali, w  kilkaset osób ujdali się sa­
mi do miasta.

1AURAHUTA — SIEMIONOWICE. Robotni, 
cy z Laurahuty-Siemionowic i okolicznych m iejsco­
wości jak: Bańgowa, Przełajki, Bytknwa i M ichał­
kowie. zebrali się na rynku w Siemianowicach, a 
następnie ruszyli pochodem, liczącym do 5 tys, lu­
dzi, z 5 sztandarami i orkiestrą, do Bytkowa.

W  Bytkowie odbyło się zgromadzenie w ogro­
dzie p. Geisleaa Przemawiał tow. Rybicki i jedno­
głośnie przyjęto rezolucję majową.

ŚW1ĘT0SŁAW1CE. Jeszcze nigdy miasto Świę, 
tosławice nie widziało tak potężnej, jak w tym ro­
ku, manifestacji majowej. W pochodzie kroczyły 4 
orkiestry i, prócz wielu emblematów, niesiono 11 
sztandarów’. Nadzwyczajnie licznie stawiły się p la­
cówki z Chropaczowa, Lipin i Swiątosławic. Strajk 
powszechny około tych miejscowości był zupełny.

Na zgromadzaniu przemawiali tow.tow. poseł 
Gzajor, poseł Rumpfelt i Rusecki. Rezolucję majo­
wą przyjęto entuzjastycznie; obchód urozmaicał 
śpiew kółka śpiewackiego „Wolny Duch" z Świę­
tosławie.

P o demonstracji odbyły się w różnych miejsca-

ii t
Obowiązujące obecnie na kolejach pol­

skich staw ki przew ozow e zaw ierają wiele ja­
skraw ych nierówności, wywołanych bądź 
przez łączenie w  jedną grupę tow arów  pokre­
wnych różnej wartości, bądź — co częściej się 
zdarza — przez wyznaczanie staw ek wyso­
kich za przewóz artykułów  pierwszej po trze­
by, co niepom iernie podnosi ich cenę ^ u tru ­
dnia rządow i jego politykę aprowizacyjną.

U

Mimo wyjaśnień „Rozwoju", iż przyznany 
tej instytucji k redy t 250 miljonów mk. w jesie­
ni roku ubiegłego tylko chwilowo nie został 
uruchomiony na zakup bydła, bicie jego i 
sprzedaż w specjalnie w ynajętych jatkach, — 
rzeźnia w H enrykow ie w dalszym ciągu służy 
jedynie do bicia bydła przez rzezaków  ry tual­
nych na potrzeby  paskarzy mięsnych.

Przed miesiącem mniej więcej „Rozwój" 
zw racał się do jednego z handlarzy bydła, aby 
zakupow ał dla „Rozwoju" bydło, suma jednak 
jaką mu dawano do dyspozycji, nie sta ła  w 
żadnym stosunku do kredytu, jaki otrzym ano 
na ten  cel w swoim czasie od skarbu.

Pomijając karykaturalność propozycji, bo 
upatrzony na jeneralnego dostaw cę bydła dla 
„Rozwoju" nie ukryw a swego żydowskiego 
pochodzenia, jak to  czyni wielu innych działa- 
czów. ciągnących zyski z tej „sym patycznej" 
instytucji, pytać się znowu należy: co dzieje
się z pieniędzmi, udzielonemi przez rząd rze- 
zni henrykowskiej, na bicie bowiem bydła w e­
dle ry tuału  żydowskiego zapomoga Rządu jest 
conajmniej... niepotrzebna!

Sprawa podatku gruntowego
w komisji skarbowej.

Trzecie czytanie projektu  ustaw y o po­
datkach gruntowych obfitowało w charak te­
rystyczne dla naszych sfer posiadających mo­
menty. Zaraz przy 1 artykule  poseł Janeczek  
(Piast) w długim, chaotycznym  wywodzie usi­
łow ał dowieść, że 100-krotne podwyższenie 
dzisiejszego podatku gruntowego, dosięgają­
cego zaledwie 100 (stu) m arek z morga, — jest 
dla rolników  „krzyw dzące", wobec czego żą­
dał zmniejszenia mnożnika do 80, a gdy wnio­
sek ten  upadł, uparty  chłop zapowiedział 
w niosek mniejszości na plenum, gdzie ma za­
m iar bronić rolników  przed „krzyw dą" i „ka­
rą".

Zdaniem bowiem naszych sfer posiadają­
cych podatek — to kara. „Za co rolnik ma 
być tak  karany?" — zapytyw ał co chwilę do­
brodusznie p. Janeczek.

Za co ma być „karany" obszarnik — nie 
mówią, ale myślą zapew ne pp. Jaroszyński i 
Zdziechowski, czy p. B ernard H ausner (klub 
żydowski). J a k  z rogu obfitości sypią się 
wnioski, zm ierzające do uchylenia się od tej 
,,kary“ , do zmniejszenia dochodów skarbu, a 
zabezpieczenia kies obszarniczych przed 
świadczeniami na rzecz Państwa!

P. Janeczek, oprócz tego, że chciał obciąć 
dochód skarbu z podatku  gruntowego o ł/«, 
zmniejszając podatek  z 10 na 8 tysięcy m arek 
z morga przy obszarach do 60 morgów, pró­
bow ał „złagodzić" obszarnikom  już i tak  łago­
dną progresję, w tedy bowiem przy obszarach 
ponad 5000 morgów podatek  z morga na rzecz 
Państw a wynosiłby 17.600 mk. zam iast 22.000. 
W  ten  sposób p. Janeczek  zmniejszyłby w ło­
ścianom podatek  z morga o 2 tysiące, a w iel­
kich obszarnikom  (ponad 500 morgów) o 4400 
mk. •

Przed głosowaniem nad art. 13 (podatek 
na rzecz samorządów) p. K w iatkow ski w imie­
niu chadecji zapewniał, że klub jego będzie 
glosował za tem, aby podatek  na rzecz samo- 
isądów  był również progresywny, jeżeli pro­
gresja przy państwowym podatku gruntowym 
nie przeniesie 120%. W pływ jednak sąsia­
dów z klubu Dubanowicza okazał się silniej­
szy od dobrych chęci p Kwiatkowskiego. Po 
rozmowie z przedstaw icielem  tego obszarni- 
czego klubu p. Strońskim, pp. Gdyk, K notke 
i Kwiatkow ski głosowali już przeciw  progresji 
przy dodatkach do podatków  gruntowych na 
rzecz samorządów i gdyby nie nagła zmiana 
stanow iska kilku posłów żydowskich, w niosek 
p Jaroszyńskiego, przyjęty w drugiem czyta­
niu, byłby się utrzymał.

Przy art. 14c. (skala progresji), po odrzu­
ceniu progresji „W yzwolenia" (500%) i P iasta

(200%) utrzym ała się progresja uchwalona w 
drugiem czytaniu — t. j. 120%.

Następnie w stąpił wr szranki p. Zdzie­
chowski, stawiając wniosek, aby w wojewódz­
tw ach Poleskiem, W ołyńskiem, Nowogrodz- 
kiem, Tarnopolskiem  i Stanisławowskiem  oraz 
w W ileńszczyźnie zmniejszyć podatek procen­
tow y o połowę! W  interesie żubrów  kreso­
wych odważył się p. Zdz. wniosek tak i posta­
wić, a cała praw ica za nim głosowała.

W  końcu znowu w ystąpił p. Janeczek  z 
wnioskiem zmniejszenia podatku  podymnego 
w klasie IV od 15 — 90 morgów) z 40 na 30 
tysięcy m arek, bo „za co ten  rolnik ma być 
tak  karany", biadał w dalszym ciągu p. Jan e ­
czek.

W  obronie najmniej zamożnych włościan, 
posiadających karłow ate gospodarstwa, w y­
stąp ił tow . Diamand, staw iając wniosek, aby 
przy obszarach do 5 morgów podatek  wynosił 
połowę zasadniczego podatku, a ponieważ w 
b. Kongresówce gmina rozkłada na swoich 
członków podatek, tow. Diamand, aby zabez­
pieczyć m ałorolnych przed obłożeniem ich 
podatkiem  w  wysokości nie odpowiadającej 
wnioskowi ulgowemu, żądał dodatkow o, aby 
i małorolni płacili podatek tylko w  jesieni, 
t. j. drugą ra tę

W  ten  sposób, dzięki wnioskowi tow. Dia- 
manda, około 900 tysięcy gospodarzy-bieda- 
ków  dozna ulgi.

W obec tego, że dotychczasowy referent, 
p. Łypacewicz (Wyzwolenie) zrzek ł się refe- 
is tu , a z innych stronnictw  żaden z posłów  re ­
feratu  nic chciał przyjąć, spraw ozdaw cą ko­
misji został obrany tow  M oraczcwski.

Przedstaw iciele Chjeny z komisji zaciekle 
zwalczali wszelkie wnioski, zm ierzające do 
powiększenia podatku, k tó ry  mają płacić ob­
szarnicy- Organ obszarniczego Chrz. Stron. 
Nar. „Rzeczpospolita" w spraw ozdaniu z ko­
misji już twierdzi, że uchwały komisji o p ro ­
gresji „sprawiają, że wykonalność ustaw y wy­
daje się w ątpliw a". Mamy więc już zapowiedź, 
że obszarnicy nietylko w  Sejmie będą zw al­
cza zwiększony podatek!

Książki nadesłane.
„Tworzymy Polskę". H enryk Juszkie-

wicz. Poezje.
„Roczniki Katolickie". Rok 1922. S k re­

ślił ks. Nikodem Cieszyński. Nakład księgar­
ni św W ojciecha Poznań — W arszawa — W il­
no — Lublin.

(Telefonem z Łodzi),

W czoraj o godz. 6-ej wiecz. do sali 
monji w Łodzi N. P. R-owcy zwołali wiec 
spraw ie w yborów do Rady miejskiej.

W obec tego, że na poprzednim  w i e c u j 1 
rządzonym przez P. P. S. enpeerow cy x , „  
aw antury  i nie pozwalali przem awiać W° 

obecnie pepesow cy udali się licznie 0com
ich wiec, by wykazać jak należy się zachoWT 
wać kulturalnie na zgrom adzeniach i by d j  
ew entualne zarzuty mówców enpeerowskic*1' 

W iec zagaił p. Pulczyński, k tóry  oświa 
czyi: „Na sali są pepesowcy, ale myśmy * 
przygotowali". Jj

Nasi tow arzysze, zachowując się z u p e ^  
spokojnie domagali się w yboru przew odnich 
cego wiecu. *

K andydat nasz tow. Laskowski o trzyj*  
podczas głosowania znaczną większość głosó 
i w chwili gdy szedł do prezydjum, by obj* 
przewodnictwo, rzuciła się nań bojówka el* 
peerow ska z pięściami i kijami.

Towarzysze nasi podbiegli z pomocą 
padniętem u. W yw iązała się bójka, która 
sali przeniosła się na korytarz. Tam enp^ 
erowcy wzięli się do nożów. Rezultatem  ból 
ki zostało rannych 6-ciu naszych t o w a r z y h T  

Gdy po pewnym czasie nastąpiło  uspokj 
jenie — zaczął przem awiać tow. Kałuszyńd^ 
piętnując bandyckie m etody N, P. R-u. 

Nieprzyjemne widać były słowa
enpeerowcom , a że nie mieli argum entów W
się bronić — zaczęli wyć i tupać, uniemo^* 
wiając tow. K. kontynuow anie p r z e m ó w i e ń 1̂  

W obec tego pepesow cy złożywszy oświa 
czenie, ż e  zapam iętają te  zbójeckie czyny ct 
pccrow ców  i opuścili na znak p ro testu  sal?'

Działalność N. P. R. wychodzi jedynie 
korzyść Chjeny. Enpeerow cy już przed wybfl 
rami realizują ośw iadczenie swego wodza P'
H chny. k t ó r e  p o w i e d z i a ł  p .  K o ś c i e l n i a k o ^

przedstaw icielow i ó ^ m k i podebas p r z e d ^  
borczych rokow ań: „W yciągnięta do nas rś*1 
nie pozostanie w pow ietrżu".

Zapowiedź neutralnej życzliwości na ł* 
renie Rady miejskiej w razie ewcntualn®*. 
zw ycięstw a Chjeny — już przed wybor®1̂  
zostaje realizow ana przez N. P. R.

Zblizka i zdaleka #

Podatek czy  kara? —  C hjena przeciw  podatkowi. —
Ulgi dla małorolnych.

O D  C Z E G O  G IN Ą  R E P U B L IK I!

Z a w ielkiego u w ażan y  m ąż  s tan u  t f ^  
ciej rep u b lik i fran cu sk ie j, od w ielu  lal 
ży jący  W a ld e c k  - R ousseau , za s tan aw ia ł 
n iegdyś n ad  p rzyczynam i, k tó re  „ z a b i j ą  
rep u b lik ę" . M a rsz a le k  .F och  w  mowie, 
g łoszonej w  W arszaw ie , dow odził, że  x° / 
ska  u p a d ła  z pow odu p rzed w czesn y ch  -jT 
form  w olnościow ych i ze zdziw ieniem  
w aży ła  po u p ad k u , że  „ o k a la ją ce  ją  P j  ̂
s tw a b y ły  silnem i m o n arch jam i" . T a  band^
oryg ina lna  fo rm uła , tłó m acząca  p rzyczyny
p ad k u  P o lsk i w ed ług  n ieznane j h isto ryk0 
m etody, n ie  zn a la z łab y  zrozum ien ia  ^  
W a ld e c k  - R ousseau , k tó ry  n ie  b y ł co  p  
na  n a jw iększym  sw ojego  czasu  żo łn ie rz* ^  
lecz ty lko  p o p ro s tu  p rezy d en tem  R ad y  
n is tró w  i adw okatem , W ald eck  - Rouss«*v 
m ianow icie, w  zgodzie z re sz tą  z A ry s to td ^  
sem  i M akiaw elem  dow odził, że  „b rak  WT 
i b ra k  w skazań  szczerze  r e p u b l ik a ń s k ą  
n ieuctw o  i b ra k  ciekaw ości w  dziedzhjr 
w yk sz ta łcen ia  po litycznego , w reszcie  
c je , nie pow ściągane p rzez  sum ienie, 
i z a b ija ją  re p u b lik i" .

D obrze  by łoby , abyśm y  sobie z a p a ń ^ / 
ta li słow a dośw iadczonego i rozum nego ^  
ża  s tan u . N ie raz  m yślę  n ad  tem , że 
b rze  byłoby, gdyby  n asze  M in. oświjRj 
che łp iące  się pochodzeniem  w  p ro ste j 'P ,  
od sz lach e tn e j pam ięci K om isji E duka^L  
ne j, p o m y śla ło  n a  s e r jo  o k sz ta łcen iu  
tycznem  obyw ateli, n ie ty lk e  u cząc  dziel 
naro d u , a le  o rgan izu jąc , b u d u jąc  za p ij"
ma jąc  św iadom ość obyw a te li. W y k sz ta * ^
nie to  w n a jle p sz y c h  często  g łow ach 1 
czy sto  fo rm alne, w  śred n ich  sproW ^ . 
się do  p o w ta rzan ia  p obożnej, p a tr jo ty c ^ L  
frazeo log ji, p o za tem  —  nie is tn ie je
S łu c h a ją c  rozm ów  po  salonach , w  t r a ń ^ j
ju , w  ko le i ż e lazn e j, w  ko le jce , c z e k a f l* , 
n a  ch leb  czy  w ęgiel —  je s te śm y  n ie raz  px „  
rażen i ubóstw em  sądów , fa łszyw ością  
m ow ania, egoizm em , n iek ied y  w prost 
czną  z łą  w olą  w  sto su n k u  do  in s ty tu c ji P ^. 
stw ow ych. C zegóż z re sz tą  żąd ać  od Pto, 
staczków , k ied y  w ysocy  u rzęd n icy  PaI'toJeji 
wi n ie  z n a ją  p o d staw  k o n sty tu c ji mar c ^ ' 
n ie z n a ją  p raw a, .nie szan u ją  praw a- ^ ^  
k im  p a tosem  um iem y p ię tn o w ać  bofs®e -Jj 
ków  albo  N iem ców  z ty tu łu  n iesp  
zow iązań, zap rzysiężonych  trak ta tów - J  
do trzym anych  p rzy rzeczeń ! A w e .â j 0 ' 
św iadom ości ileż  m iejsca za jm u je  P0?/' r3 ' 
w an ie  p raw a, szacunek  d la  au to ry te tu  P ^ , 
w a i danego  sło w a?! Nie je s t °bywaw| 
k to  n ie  szan u je  p raw a  —  czyż pra^ r -ci? 
m oże budzić  jak ieko lw iek  w ą t p i ą  ^  
P rz y jść  na  czas na um ów ioną godzili ^  
jak że  rzad k i to  w ypadek  w Polsce. » 
n iep u n k tu a ln i, je s te śm y  n ie z a d o w o c to,
często  n iegrzeczni, gdy się p a r tn e r  sp ^ r
yokm rtilo  H3C70 ttl O SlC  ^  WitZ ebran ia  nasze  nie zaczy n ają  się 
godzinie w yznaczonei z w łasne j won

I
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s'Si demoralizujemy i tych, 
^ęrnj ifSj C.z® cudem jakimś pozostali i są 
b2Viśr Z™'e umówionej. „Poco mam 
^nie- 113 Czas^—myślą tacy ostatni Mo- 

A  r  n^ °Ś °  nic będzie, stracę godzi­
nnie ' c  Isk rozumują wszyscy, tedy ze- 

jeż y n a  się z godzinnem opóźnie- 
. d^vugedzinnem opóźnieniem. Cóż 

p'7“ z takiego zebrania zrodzić? 
pd Jjj? ^  zrzędzić? Nie wiele to pomoże. 
Mo inań świat nie staje się lepszy. Gdyby 
b* na aCZej' byłby doskonałością, ty-
Q'jd-] -nim i od niego cierpiało Izajaszów, 
^eci VV’ Chrystusów i Mickiewiczów! Ale 
Ôtyae-Z ^zeba polskiego republikanina wy. 

S ot,0' J**  żyicmy w republice, boć maimy 
ŝ>,. ^d, bądź rządzimy gminami i o  to

„ R  O B O f  JN TlS. " sobota, 12 m ają 1923 r.

i dbać m uszą, aby ław nicy n ie kra- 1 ■ * K r -  - '  - -
.  j  j .  r  -    z  i  —  ]  * * * ' •  y  j  m i —

■ Plar-u^ -n 'e  dawa-b- aby obyw atele podat- 
V r U * n’e  zw a â^ leg0  obowiązku na 
V Orcr v̂sPÓłobywatel i, aby b y ł porządek  
f%Tri 'i 'aRizac) i państw ow ej. Tam, gdzie  
\   ̂P°rządku i niem a autorytetu, tam  nie~ 

^ n lz a c / i .  W szystk o  jedno, o jaką 
5Vo-J: °  orŚanizację partyjną, czy  pań- 
A g , 3, m ałą czy  wielką, czy  olbrzymią.

5/  organizacji niema, gdy organizacji 
S y  przychodzi do w ład zy  taki czy

.^nssolini, b łogosław iony (B enito), czy  
A foryzm  W aid eck  - R ousseau d o . 

e znalazł zastosow anie w  dziejach  
%\y 'U^zych W łoch. Tam już republika- 

' 11 bera łów, socjalistów  nie w iązała  ża­

dna w ie lk a  idea , ani żadna w iara w  repu­
blikę.

N iety lko  republiki, a le  narody giną bez 
w ielkich idei, bez Słońc, zaw ieszonych w  
przestrzeni św iata, która bez tych kul sło ­
necznych pusta byłaby, niby k losz  pneuma­
tyczny w  laboratorjum fizycznem . G iną też  
narody bez w iary w  tw órczą potęgę R epu­
bliki. Tylko Republika m obilizuje w szyst­
k ie siły, w szystk ie  tw órcze pierw iastki w  
narodzie spoczyw ające. P om yślm y tylko, 
jaką moc ducha zm obilizow ała W ielka R e­
w olucja  Francuska i dzięk i tej m ocy w ygra­
ła w szystk ie w ojny, które na Francję na­
sła ła  skoalizow ana «  Europa, feodalizm u i 
przyw ilejów . I z tej m ocy ludow ej ukuł N a­
poleon  w szystk ie  sw oje zw ycięstw a, aż te  
m oce w yczerpał a w ted y  sam zginął 
i zczez ł na sk a le  Św. H eleny, Francję odda­
w szy  na hańbę i rozdarcie wrogom.

P rzyszłość, św iata, siła  i moc państw  
now ych ty lk o  w  republice. N ie  m oże być 
dw u zdań w  tym  przedm iocie. K to tej w ia­
ry n ie posiada nie jest now oczesnym  oby­
w atelem  dem okracji. M oże pięknie jeździć  
konno, spraw nie w ładać bronią, zarabiać 
grube w  interesach dukaty, ale obyw atelem  
w  sen sie  now oczesnym  n ie jest. On nie o- 
broni republiki, bo w  nią nie w ierzy, a nie  
w ierzy, bo n ie w ie, co to  O jczyzna now o­
czesnego człow ieka. N ie  frazesy, nie słow a, 
jeno istotną treść i duch i moc O jczyzny.

H enryk B ezm aski.
*****

przed kongresem hamburskim,
Projekt tow, Bauera.

% » angielskim tygodniku  
”New Leader" z dn. 4

socja listycz-
 ̂ "‘icw  n eaaer z an. a maja znajduje  

ty s rtykuł tow. Ottona Bauera, przyw ód- 
tyCe.°cia łistów  austrjackich, o odbudowu­
je  ̂L się M iędzynarodów ce socja listycz­
ni,; auer zajm uje się pytaniem , jak zape­
sz . nowej M iędzynarodów ce spraw niej- 
b ij ,  skuteczniejszą działalność, aniżeli 
Alą Wojennej. Stw ierdza on słusznie, że  
^  kaWcj M iędzynarodówki za leżeć będzie  
t>3 jp .ewszystkiem  od s iły  poszczególnych  

» 'h tworzących M iędzynarodów kę i ze
Nlo Względu słabość ruchu socjalistycz

Francji, w  Stanach Zjedn. i W ło-
ogranicza narazić .m ożliw ości samej 

JrYnarodówki.
^ v ,i;°lych czas dzia ła lność M iędzynaro- 

"wyrażała się w  kongresach i konfe- 
l ^ h  per j o d y  cznych, które b y ły  poży- 
5br !e i konieczne, lecz obecnie nie w y- 

'u z' ie śli M iędzynarodówka chce  
b adzić „praktyczną

^ d zyn arod ow ą
skuteczną polity-

'ycj auer proponuje tedy, by pow ołać do  
’K  specjalny „urząd zagraniczny", w  

ogniskow ałaby s ię  polityka zagra- 
M iędzynarodówki. U rząd ten przy- 

I'Vcjj 1?;?-by m inister ja spraw  zagranicz- 
A j ^ielkich mocarstw, które to m inister- 
Nk Slarczai^ w szelkich m aterjałów  o sto- 
?hvi • w  państwach zagranicznych i u- 

rządom  prow adzenie p o lity k  za-
nej.

Hy *azda z partji socjalistycznych mia- 
^P^cjalistę dla spraw  zagranicznych, 

°^o w i£tzkiem  byłoby inform owanie  
V^Mnaroddwki o  y/szystkich sprawach
S 3 ?  k:
i N

raju, m ających znaczenie m iędzy-
°-We' U rząd zagraniczny m usiałby  

sz ła^ rzeczoznaw ców  i ling- 
j  ' którzyby badali i zbierali m aterjał

~ |  i, , z różnych krajów, przyczem
î c: ^gólni członkow ie tego sztabu w y-  

1 ow aliby w  sprawach jednego  
' mb grupy krajów . Urząd m usiałby  

sw e korespondentów  par-
ciąj 11 którzyby byli w  ścisłym  kontakcie  

M lą/’111' kicrow niczem i partji, frakcją 
V it\ k ntarną * Pras^ i oddziaływ ali

w  myśl uchw ał M iędzyna  
) V r Tylko w  ten sposób —  zdaniem  
f  \ ' j  —  zapełn iłoby się lukę, jaka istn ia­
ł y  jaw nej m iędzynarodów ce i zapew ni- 

ciągłość pracy nowej M iędzyna-

Na6'\  ew entualny zarzut, że  urząd pro- 
A k aily  istn iał poniekąd w  dawnem  Biu- 

, Selskiem  II M iędzyn., lub w  sekre- 
v CJl obecnych w  Londynie i W iedniu, 
A Cej °dpow iada, że  sekretarjaty te mają 

spraw y organizacyjne, które nie 
Sl  ̂ p ołączyć z zadaniam i natury po­

litycznej, zarów no jak korespondenci po­
szczególnych partji są przew ażnie sekre­
tarzam i partyjnym i, zajm ującym i się  spra­
wam i organizacyjnem u Dyrektor zaś i 
członkow ie now ego urzędu winni być po­
litykam i, opanow ując specjaln ie zagadnie­
nia p o lity k  m iędzynarodow ej.

Bauer zdaje sobie sprawę, że projekt 
jego napotka trudności. N ajw iększą trud­
ność w idzi on w  tem, że  w  skład M iędzy­
narodówki w chodzą part je o różnych po­
glądach w  w ielu  sprawach i rozm aitych, a 
naw et czasam i sprzecznych interesach. 
C zęsto w ięc trudno będzie oznaczyć śc isłe  
granice dla pełnom ocnictw  dyrektora u- 
rzędu. N ie mogą one być zbyt w ąskie, je­
żeli ich m ają paraliżow ać jego działalność; 
nie mogą jednak być zbyt rozległe, gdyż 
w ów czas m ógłby ulegać w pływ om  nacjo­
nalistycznym , lub lokalnym  i działać na 
szkodę pew nych partji.

D alej Bauer tw ierdzi, że  ruch robotni­
czy  jest ubogi w  ludzi, znających się na 
sprawach zagranicznych, z tego w zględu  
utrzym anie projektow anego urzędu byłobyr 
b. kosztow ne, W  Hamburgu przeto nie uda  
sią stw orzyć całkow itego aparatu w  m yśl 
projektu Bauera. Tem niem niej n ależy  po­
czynić p ierw szy krok i w yzn aczyć sobie 
cel, do którego się będzie dążyło .

W ątpliw ości, jakie przytacza sam  
Bauer, w skazują już, że  projekt jego jest 
narazie nierealny. Z rodził się on na pod­
łożu  pow ojennych stosunków  austrjackich  
i sam Bauer daje do zrozum ienia, że  punk­
tem  w yjścia  jego projektu jest troska o 
A ustrję, oddaną pod kuratelę Ligi N aro­
dów  i zagrożoną zalew em  reakcji m iędzy­
narodowej.

Zgodzić się atoli m ożna z końcowym  
ustępem  artykułu tow. Bauera, gdzie  
tw ierdzi, że  ma m ało nadsiei, by klasa ro­
botnicza m ogła obecnie przeszkodzić w y ­
buchowi w ojny, gdyby pow tórzyła1 się  sy ­
tuacja z r. 1914. N a leży  raczej dążyć, by 
nie pow sta ły  takie warunki, w  których  
wojna1 jakby autom atycznie wybucha i nie 
udaje się już pow strzym ać. N ie  osiągnie  
się tego bohaterskiem i gestam i i górnolot- 
nem i rezolucjam i, lecz nieustanną pracą i 
w spółpracą m iędzynarodow ą. Kongres 
hamburski uczyni już b. w iele, jeżeli po- 
sieje  choćby ziarno pod projektow any u- 
rząd. G łów ne jednak zadanie k łasy  robot­
niczej i M iędzynarodów ki polegać winno  
na tem, by n iety le  uzyskać doraźny w ynik  
polityczny, ile  pośrednio szerzyć w  um y­
słach robotniczych zasady zbliżenia i so li­
darności m iędzynarodow ej, gdyż siła i 
znaczenie organizacji za leży  od siły  ducha, 
ożyw iającego masy.

V!,°nlka polityczna.
. . .

Foch ptzybył do Kiakowa 
i . ~  fiodz. 9 m. 45 lano. Na powitanie 

;;ka Focna przybyły na dworzec dcle-

S z a l e k  f o c ii  w  k r a k u w i e .

KUSztandaiami, młodzież szkolna i tłu-
:;£riości. W szystkie gmachy i domy

i flagami, 
tryumfalną

. ano zielenią, dywanami 
li ° rcera ustawiono bramę

bancuskiemi i polskicmi na cześć 
b ' S b . 5' Na dworcu oczekiwała kompanjaOty.
V;“ ° fi-C pułku piechoty z muzyką, kor- 

oraz przedstawiciele ducho- 
cywilnych i wojskowych. W 

S(| pociągu na peron odezwały
2̂raj?-y lokomotyw, a orkiestra wojskowa 

"Marsyljąnkę". Marszałek Foch wy­

siadł z pociągu w- towarzystwie ministra spraw 
wojskowych generała Sosnkowskiego, gen. 
Iluponta, posła francuskiego w  Warszawie p. 
Panafieu, gen. Rozwadowskiego i swej świty, 
poczem odebrał ranort od gen. Szeptyckiego 
i przeszedł przed frontem kompanji honoro­
wej przy dźwiękach hymnu narodowego pol­
skiego. Z dworca marszałek ze świtą ruszył 
do barbakanu. Tutaj powitał marszałka pre­
zydent miasta Fedorowicz przemówieniem po 
francusku.

Marszałek podziękował w krótkich a ser­
decznych słowach. Z Barbakanu przez ulicę 
Florjańską, wypełnioną szczelnie publicznoś­
cią marszałek udał się do kościoła Marjackie- 
go. U wejścia do kościoła powitał go ks. ka­
nonik Wądolny, poczem przeprowadził ku 
wielkiemu ołtarzowi, gdzie oczekiwał mar­
szałka ks, biskup Sapieha. Marszałek spędził

chwilę na modlitwie, poczem chór odśpiewał 
kilka pieśni. Z kościoła Marjackiego marsza­
łek udał się na kwaterę do D. O. K.

O godzinie 12-ej w południe marszałek zc 
świtą był na śniadaniu u wojewody krakow­
skiego d-ra Gałeckiego. Po śniadaniu marsza­
łek Foch wraz ze swym orszakiem w towarzy­
stwie ministra Sosnkowskiego i jego świty u- 
dał się na ćwiczenia wojskowe w okolicy Pa- 
sternika. Samochody, któremi wyruszył or­
szak, eskortowane były przez banderję 200 
włościan w  strojach krakowskich. W przeje- 
rozie przez w ieś Bronowice marszałek zatrzy­
mał się u bramy, tryumfalnej, wystawionej 
przez miejscową ludność. Tu włościanie przy­
jęli marszałka Focha chlebem i solą. Około 
godz. 19-ej marszałek Foch i minister Sosn- 
kowski wraz z orszakiem powrócili do Krako­
wa. O godz. 20-ej odbył się w  kasynie ' ofi- 
cersikm obiad, wydany na cześć marszałka, 
pcczem o godz. 22-ej raut w  salonach genera­
ła Szeptyckiego.

GWARD.IA BRYLA ZA WITOSEM.
10 b. m. odbyło się we Lwowie w lokalu 

redakcji „Sprawy Ludowej* posiedzenie za­
rządu okręgowego P. S. L. dla Małopolski 
Wschodniej. Przybyli wszyscy członkowie za­
rządu okręgowego, a ponadto przedstawiciele 
wszystkich powiatów tej dzielnicy zorganizo­
wanej w  P. S. L. Referat w  sprawie utworze­
nia większości sejmowej wygłosił prezes po­
seł Witos. Sprawę reformy rolnej przedsta­
wił poseł Kiernik. Zjazd uchwalił jednomyśl­
nie zatwierdzić starania posłów klubu P. S. L. 
co do utworzenia większości sejmowej. (AW ).

NOWA EMIS.TA BONÓW ZŁOTYCH.
Wczoraj ministerjum skarbu wystąpiło do 

Marszałka Sejmu z prośbą o postawienie na 
porządku dziennym najbliższego posiedzenia 
wniosku, upoważniającego do emisji nowych 
50 miljonów złotych w bonach skarbowych.

Z nowej emisji 20 miljonów złotych wezmą 
w myśl przyjętego zobowiązania banki, mają­
ce prawo dewizowe, 10 miljonów nabędzie 
Pocztowa kasa oszczędności, resztę zaś roze­
brać mają banki niedewizowe i kasy skarbo­
we do sprzedaży.

ZA ZASŁUG I PRZY U ST A L A N IU  GRANIC  
POLSKI.

Otrzym ujem y w iadom ość, że  w m yśl nstaw y  
z dnia 4 lutego 1921 r. o ustanow ieniu orderu 
„O drodzenia Polski", P rezydentow i R zeczyposp o­
litej przysługuje prawo w łasnej in icjatyw y przy  
nadawaniu odznak tego orderu i że  P. Prezydent 
R zeczypospolitej w yk onał to prawo, odznaczając  
p. prezesa R ady m inistrów W ładysław a S ikor­
sk iego i m inistra spraw zagranicznych A leksandra  
Skrzyńskiego, w  uznaniu zasług, po łożonych  przy 
ustaleniu granic w schodnich R zeczypospolitej 
Polskiej. (P. A . T.).

UC H W A ŁY R A D Y  MINISTRÓW .
Rada m inistrów  posied zen ie  w  d. 11 b. m. p o ­

św ięc iła  załatw ien iu  b ieżących  spraw adm inistra­
cyjnych. Pozatem  uchw alono projekt now eli do 
ustaw y o zaopatrzeniu inw alidów ; w n iosek  k ie ­
row nika ministerjum roln ictw a i dóbr pań stw o­
w ych o przyznanie kredytu na porąoc rolną; roz­
porządzenie w. spraw ie w łaśc iw ośc i sądów  i p o ­
stępow ania o lichw ę w ojenną w  w ojew ództw ach  
zachodnich; projekt n ow eli do obow iązujących w  
b. zaborze austrjackim  ustaw  o postępow aniu  są- 
dow em  w  spraw ach cyw ilnych; w n iosek  ministra 
spraw w ojskow ych  o pow ołaniu  do przeglądu  
roczników  z r. 1902 i dalszych; w n iosek  ministra

skarbu o rozciągn ięcie na w ojew ództw o Śląskie i 
inne m ocy ustaw y o urządzeniu lotcrji i polskiej 
państw ow ej loterji klasow-ej, oraz kilka innych  
w niosków  mniejszej wagi.

K ONFERENCJA PR A SO W A .
P rezes Rady m inistrów  W ładysław  Sikorski 

zw oła ł na dzień 15 maja r b. w W arszaw ie k on fe­
rencję prasow ą, która obradow ać będzie w  gma­
chu Rady m inisti^w . K onferencja ma na celu  p o ­
rozum ienie się  przedstaw icie li Rządu z reprezen­
tantam i prasy całej R zeczypospolitej P olskiej w  
sprawach inform acyjnych i w ydaw niczych. Obra­
dy rozpoczną się  o godz. 11 rano zebraniem  ogól- 
nem, które otw orzy p /e ze s  R ady m inistrów. Po  
połndniu odbędą się  konferencje z p rzed staw icie­
lami poszczególnych  m inisterjów. Na konferencję  
otrzym ało zaproszen ie 116 redakcji ze w szystk ich  
dzieln ic P olski, rów nież jak i 'u rzęd o w e  biura i 
w yd zia ły  prasow e i agencje prasow e.

L IST A  K AND YDA TÓ W  P. P. S. DO R A D Y  M IEJ., 
SK IE J W  ŁODZI.

P. P. S. w ysunęła  następujących kandydatów^ 
do R ady M iejskiej w  Łodzi:

K opciński Stefan, lekarz pedagog; R żew ski A -  
leksy, prezydent m. Łodzi; R apałski Stanisław , pie­
karz; Rem iszew ski Antoni, napczyciel; K ałużyński 
Franciszek, stolarz; Andrrejak.M arjam , handlowiec; 
Kerrjpner Rafał, adwokat; Daniclew iez Józef, tkacz; 
Słon iew sk i Stanisław , szewc; Napiórkowska A licja , 
nauczycielka; L ipski Józef, ślusarz; Hutnik Jan, 
cukiernik; Drabarck T faksym iljan, nauczyciel; Ga_ 
piński W acław , urzędnik; Łęcki Atanazy, kontroler  
tramw.; W ęgierski Jan, tkacz; W ójciak Franciszek, 
urzędnik; A dam ski Jan, tkacz; Bednarek Antoni, 
6tólarz; C eliński M ichał, szewc; P iętkow ski Stani­
sław , handlowiec; Cybantówna A lfreda, szwaczka; 
Staniecki A ntoni biura,lista; G logicrow a B ronisła­
wa, nauczycielka; Nowakowski A leksander, drukarz; 
K ędzierski Marcin, szewc; Krauze Konstanty, u- 
rzęidnik; Bienias Antoni, prac. sądowy; Pruszkow­
ski Józef, urzędnik; Króleiwiak Józef, urzędnik  
poczt.; O lszewski Józef, robotnik; K aźm ierski Jó ­
zef. tkacz; S z en dcl A dolf, elektrom onter; Andnzc- 
jak Edward, biuraiista; K rysiak Marcin., tkacz; Ko­
w alsk i Stanisław’, biuraiista; K ow alski Andrzej, 
nauczyciel; Górecki Józef, tkacz; Łęcki M arcin, ro­
botnik; W erner W ładysław , robotnik; Goruchorwa 
Stanisław a, nawijaczka; Braun Edward, szewc; 
Ciołek W ładysław , tkacz; Guranowski Ferdynand, 
przędlzalnik; DamżaLski Zygmunt, biuraiista; Ostrow­
ski Franciszek, śŁusarz; G icgicr B olesław , koqpera. 
tvsta; Urbański Edward, biuraiista; Nagórski Kon­
stanty, robotnik; Barański Bronisław, tkacz; R ę- 
kowski Ludwik, robotnik; M asłoński K asjan, tkacz; 
K iss Jan, tkacz; Arendarski Antoni, m aszynista; 
K owalski Franciszek, tramwajarz; N ow osielska Eu- 
genja, biuralistka; Potakowski W ładysław , robotnik; 
Paw likow ski Jan, mechanik; R osiak Franciszek, ślu­
sarz; Spała  W ładysław , tkacz; Półrolnik Franci­
szek, robotnik; Szum orowski Artur, tkacz; M icha­
łow ski Józef, tlcacz; Laimbrechtówna Bronisława, 
szwaczka; Janusik  W alenty, robotnik.

W YJAŚNIENIE.
W  „R obotniku” Nr. 112 z 27 kw ietn ia  1923 r. 

zam ieszczono art. p. t. „L otnictw o w ojskow e", w  
którym  podano, że kom andor W itkow ski oraz dc- 
clgow any przezeń do rzucania pocisk ów  urzędnik  
w ojskow y zosta li pociągnięci do odpow iedzialno­
ści i aresztow ani.

W  zw iązku z pow yższym  min. spraw wojsk, 
prostuje, że kom andor W itkow ski nikogo do rzu­
cania pocisk ów  n ie  delegow ał, z katastrofą w P uc­
ku nic w spólnego nie m iał i w cale  n ie by ł pocią ­
gany do odpow iedzialności ani aresztow any.

TELEGRAMY,
Zamordowanie Worowskie&o

przedstawiciela Sowietów w Lozannie
Lozanna, 11 maja. (P. A . T .). —  Za­

mach na W orow skiego zo sta ł dokonany  
wczoraj o godz. 21 min. 20 w  restauracji 
hotelu „Cecil". Trzej przedstaw iciele R o- 
śji sowieckiej rozm aw iali spokojnie pod­
czas, gdy m orderca sied zia ł sam przy są ­
siednim  stoliku. W orow skij zginął od jed ­
nego strzału. A hrens otrzym ał 3 kule w  
biodro i łopatkę. D iw ilkow ski zaś został 
trafiony dwukrotnie w  brzuch. M ordercę 
aresztow ano. O św iadczył on, że  nazyw a  
się Conradi i że  jest Szw ajcarem . N ie  oka­
zyw ał on żadnego żalu  z  pow odu dokona­
nego czynu i odm ów ił podania m otyw ów  
zbrodni. D aw ilkow ski zosta ł w  stanie c ięż­
kim przew ieziony do szpitala.

M orderstw o w yw oła ło  w ielk ie w a ż e ­
nie w  kołach konferencji.

(Zabity W acław  W orowski, jeden z 
w ybitniejszych d zia łaczy  R osji sow ieckiej, 
był Polakiem . Przyp. R ed .).

W iedeń , 10 m aja. (P. A . T .). —  „N eue  
F reie Presse" donosi z Lozanny; Śledztw o  
stw ierdziło, że  m orderca jest b. oficerem  
armji szw ajcarskiej nazw iskiem  Parolli, z 
pochodzenia W łoch z kantonu Graubinden. 
M orderca liczy  lat 38. S pożyw ał on k o la ­
cję w  hotelu „Cecil" i obserw ow ał Rosjan, 
siedzących prży sąsiednim  stoliku. O godz. 
9, gdy w iększość gości opuściła  salę, a k e l­
nerzy oddalili się, P arelli zb liży ł się do 
stolika R osjan i dał do nich 7 strzałów. 
A hrens i D awilkowski są, w edług orzecze­
nia lekarzy, bardzo ciężko ranni, lecz ży ­

ciu ich nie grozi n iebezpieczeństw o. Mor­
derca przy aresztow aniu pow iedział: „Oto  
jestem , m ożecie mnie aresztow ać".

ŚLEDZTW O.
Lozanna, 10 maja. (P. A . T .). —  O g. 

11-ej w  nocy zakom unikowano, że  stan  
ciężko rannych tow arzyszy W orow skiego  
pogorszył się. Ś ledztw o w ykazało, że  isto­
tne nazw isko m ordercy, który podał po­
czątkow o, że  nazyw a się  Parelli, jest Con­
radi. M orderca ośw iadczył, że  wczoraj 
przybył z  Zurychu do Lozanny.

W iedeń , 11 maja. (P. A . T .). —  „N eue  
F ic ie  Presse" donosi z Lozanny: Zabójca  
W orow skiego, Conradi, d zia ła ł w edług  
planu, starannie opracowanego, o czem  
św iad czy ły  dokum enty znalezione w  jego  
pekoju hotelow ym . R ów nież list, jaki 
wczoraj nadszed ł z G enew y pod jego ad­
resem , przejęty  zosta ł przez w ład ze ś led ­
cze. List ten m iał podobno zaw ierać pie­
niądze.

Lozanna, 11 maja. —  (P. A . T ,). S ę ­
dzia  śled czy  przesłuchał dziś Conradiego. 
Conradi pow tórzył ośw iadczenie, że  chciał 
zem ścić się  za w ym ordowanie jego rodziny  
przez bolszew ików . N a pytanie, do jakiej 
n ależa ł organizacji, Conradi nie dał żadnej 
odpow iedzi D ochodzenia policyjne napro­
w ad ziły  na ślady, w iodące do Genewy’, 
skąd Conradi otrzym ał wczoraj list p ien ię­
żny.

ŻYCIORYS M ORDERCY.
Lozanna, 11 m aja. (P. A . T .j. —  Za­

bójca W orow skiego Conradi, w ed le infor­
macji Havasa, urodził się w  Piotrogrodzie  
z rodziców Szw ajcarów . B ył on oficerem
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an n jt rosyjskiej. Po powrocie z Rosji po­
stanowił pomścić śmierć swych rodziców, 
zamordowanych przez bolszewików. W 
mieszkaniu Conradiego znaleziono pamięt­
niki jego, które rzucają światło na motywy 
dokonanego zamachu.

Ahrens zarzuca niedbalstwo szwaj­
carskim władzom bezpieczeństwa, zazna­
czając, iż sowiety wyciągną należyte kon­
sekwencje z dram atu lozańskiego.

Lozanna, 11 maja. (PAT). Od pewne­
go Rosjanina, zamieszkałego w Szwajcarji, 
byłego kolegi Conradiego, dowiaduje się 
Szw ajcarska Agencja Telegrafczna nastę­
pujących szczegółów o Conradim, Conradi 
urodził się w roku 1896 w Petersburgu, 
gdzie ojciec jego miał fabrykę czekolady. 
Conradi ukończył szkoły w Petersburgu. Po 
wybuchu wojny wstąpił do rosyjskiej szko­
ły oficerskiej, skąd po pięciu miesiącach wy­
szedł jako podporucznik. W  czasie wojny 
służył na froncie. W  chwili wybuchu rewo­
lucji był na odcinku galicyjskim, później 
zgłosił się jako ochotnik do arm ji białej i 
walczył pod Korniłowem i Wranglem prze­
ciwko bolszewikom. Po klęsce tych wodzów 
przybył w roku 1921 do Szwajcarji, gdzie 
w Zurychu znalazł posadę. Dwóch jego 
stryjów zamordowali bolszewicy.

Lozanna, 11 maja. — (P. A. T.). Zwło­
ki Worowskiego przewieziono dziś rano do 
instytutu medycznego uniwersytetu, celem 
dokonania sekcji. Stan obu rannych człon­
ków delegacji sowieckiej, których przywie­
ziono do szpitala jest nie zmieniony

Berlin, 11 maja. — (P. A. T.). W edług

wiadomości, zasiągniętych w tutejszej am­
basadzie rosyjskiej, wyjechało stąd  2 ro­
syjskich radców legacyjnych do Lozanny, 
aby przewieźć stam tąd ciało Worowskiego 
do Berlina^ gdzie odbędzie się pogrzeb.

Lozanna, 11 maja. — (P. A. T.). W  
czasie drugiej konferencji lozańskiej komi­
sarz miejscowej policji zwrócił się do W o­
rowskiego z zapytaniem, czy uważa on za 
wskazane, aby roztoczono szczególniejszą 
ochronę nad delegacją sowiecką. Worowski 
odpowiedział, że jest to niepotrzebne. 
Prócz tego Worowski nigdy nie zawiada­
miał władz szwajcarskich o pogróżkach, ja ­
kie miał rzekomo otrzymywać.

KONDOLENCYJNA UCHWAŁA 
SZW A JC A R SK IEJ RADY ZWIĄZK.

Berno Szwajc., 11 maja. — (P. A. T .) . 
Na prośbę szefa departamentu- polityczne­
go prezydent związkowy M otta zwołał dziś 

nadzwyczajne posiedzenie Radyrano
Związkowej w celu omówienia sytuacji wy­
wołanej zamachem dokonanym w Lozannie 
na członków delegacji rosyjskiej. Po po­
siedzeniu wydano następujący komunikat: 
Rada Związkowa dowiedziała się z obu­
rzeniem o zamachu, dokonanym wczoraj w 
Lozannie na Worowskiego, Ahrensa i Dy- 
bilkowskiego, R ada Związkowa stwierdza, 
że chodzi tu o zemstę prywatną, która jest 
tembardziej ubolewania godną, że zamach 
wykonano w miejscu, w którem obraduje 
międzynarodowa konferencja. R ada Związ­
kowa postanowiła wysłać do Lozanny wyż­
szego urzędnika departam entu polityczne­
go, aby pozostałym przy życiu ofiarom za­
machu złożył wvrazv ubolewania.

Zatarg rosyjsko-angielski.
KANON IERKA ANGIELSKA NA MO­

RZU BIAŁEM.
Londyn, 11 maja. — (P. A. T.). An­

gielska kanonierka ,,Harrebel" opuściła 
Hull i udała się na Białe Morze, aby zastą­
pić tam kanonierkę ,,Godetia“ i przeciw­
działać wrogim krokom ze strony sowietów 
przeciwko angielskim statkom rybackim, 
znajdującym  się poza 3 milową strefą ro ­
syjskich wód tervtcrjalnych.

Załogi dwóch statków rybackich, któ­
re  niedawno przybyły z Morza Białego do 
Hull, opowiadają, że kanonierki rosyjskie 
prowadzą b. energiczną wrogą akcję prze­
ciwko statkom rybackim, znajdującym się 
ca Morzu Białem.

ODPOWIEDŹ SOWIETÓW.
Londyn, 10 maja. (P. A. T.). — Reu­

ter donosi, że odpowiedź rządu sowieckie­
go na notę angielską z dnia 28 kwietnia 
jest utrzym ana w tonie bardzo powściągli­

wym. Rząd sowiecki obstaje w swej nocie 
przy swoim poglądzie co do 5 milowej stre­
fy wód terytorjalnych, a pozatem wyraża 
gotowość przekazania sprawy sądowi roz­
jemczemu.

O ZWROT SKONFISKOW ANEGO 
STATKU.

Londyn, 10 maja. (P. A. T.). — W Iz­
bie gmin oświadczył Mac Neill, że angiel­
ski agent w Moskwie otrzym ał polecenie 
wezwania rządu sowieckiego do natych­
miastowego zwrotu statku rybackiegoo. 
,,Lord A stor“ zatrzymano 7 m aja na mo­
rzu Białem.
OSTRZEŻENIE PA R T JI ROBOTNICZEJ.

Londyn, 11 maja. (P. A. T.). — Reu­
ter. P artja  robotnicza postanowiła zwrócić 
uwagę sowietów, by starały się wstrzymać 
od akcji, mogącej doprowadzić do kroków 
nieprzyjacielskich z Anglją.

O UDZIAŁ POLSKI W OBRADACH.
Lozanna, 11 maja. (PAT. P. R.). Na 

■dzisiejszem posiedzeniu komitetu politycz­
nego pod przewodnictwem Rumbolda, nie 
uczyniono żadnej aluzji do zamachu na 
.Worowskiego.

Propozycje sojuszników, zmierzające 
do ewentualnego dopuszczenia Polski, Bel- 
g ji,. Czechosłowacji i Portugalji do współ­
pracy nad klauzulami ekonomicznemi trak­
ta tu  pokojowego, spotkały się z nową opo­
zycją ze strony delegatów tureckich. Na­
stępnie komitet zajmował się żądaniem de­
legacji tureckiej zapewnienia ochrony mniej­
szości muzułmańskiej w Jugosławji i G re­
cji. oraz interpretacją traktatu o mniejszo­
ściach narodowych, przeciwko której wystę­
powali przedstawiciele Anglji, Serbji i G re­
cji.

iM ja 9101! wojna.

że nota rządu angielskiego do rządu Rze­
szy została wczoraj opracowana i będzie 
prawdopodobnie w ciągu dzisiejszego 
przedpołudnia wysłana ad informandum 
do Rzymu, Brukseli i Paryża. Zapewne w 
24 godziny po zawiadomieniu sojuszników 
o treści noty angielskiej nota ta będzie 
wręczona ambasadzie niemieckiej w Lon­
dynie.

M i t  Kil) SitaflMŚf
SPRAW A KŁAJPEDY I WILNA.
Paryż, 11 maja. (P. A. T.). — Konfe­

rencja ambasadorów na ostatniem swem 
posiedzeniu ustaliła tekst protestu prze­
ciwko zbyt pośpiesznej uchwale litewskiej, 
nadającej autonomję Kłajpedzie, oraz 
przeciwko proklamacji naczelnego komen­
danta armji litewskiej w sprawie odzyska­
nia W ilna przez Litwę.

Londyn, 10 maja. (P. A. T.). — ,,Daily 
Express'* donosi z Aten, że rząd grecki po­
lecił Venizelosowi zakomunikować sprzy­
mierzonym, żc pokój powinien być zawar­
ty  niezwłocznie, gdyż w razie przeciwnym 
Grecja musiałaby chwycić za oręż dla ob­
rony swych interesów.

R SCj

mu decyzję wszechrosyjskiego soboru ko­
ścielnego o usunięciu go z Kościoła. B. pa- 
trjarcha podpisał się na akcie, zaw ierają­
cym decyzję, dla zaświadczenia, że przyjął 
ją do wiadomości.

Mmmit e l n f i s M
—  Izba G m in w  L ondyn ie om aw iając spra­

w ę  ok upacji za g łęb ia  Saary, od rzu ciła  248 g ło ­
sam i p rzec iw k o  143 w n io sek  w  sp raw ie  u d z ie ­
len ia  nagany rządow ej kom isji d la  zag łęb ia  
Saary.

—  P rzy b y ł do P aryża  w ięg ier sk i p rezy -  
a cn t m in istrów  B cth len . Z am ierza on tu z a ­
b aw ić  do n ied zie li, p o czem  uda się  do R zym u. 
P rzew od n iczący  R ady A m b asadorów  Juljusz  
C am bon w y d a ł śn iad an ie  na  cz e ść  B eth lena .

—  D zien n ik i d on oszą , że  w  chorob ie  k rta ­
ni B onar L aw a, m im o za lecanej p rzez  lek arzy  
podróży  po  w od ach  m orza Śródziem nego, n ie  
n astąp iła  popraw a.
łk“ l “ i *  *' i *  i i  j

Listy do redakcji.
W yjaśnienie.

W  związku z notatką, zamieszczoną w Nr. 61 
z dnia 4 m arca r. b. p. t. „Samowola PKU. w SiedL 
each , wyjaśniam , że pow ołanie na  ćwiczenia p . Ty- 
moszewskiego S tefana nastąpiło  w skutek niedopa­
trzen ia  K om endanta PKU. Siedlce w brew odnośnym 
przepisom, za co został 011 ukarany. Z drugiej s tro . 
ny  jednak p. Tymoszewski, będąc powołanym, w ca­
le nie reklam ow ał, że jest rzeczywiście nauczycie­
lem., a  gdy na wezwanie K om endanta PKU. złożył 
powyższą reklam ację, został natychm iast zwolniony.

Szpakow ski, gen. brygady.

RZĄD ST. ZJEDNOCZONYCH W OB­
RONIE SWYCH KAPITALISTÓW .

Paryż, 11 maja. (A. W .). — „New 
York Herald'* donosi z Waszyngtonu, że 
departam ent stanu ogłosił oficjalną dekla­
rację. według której rząd Stanów Zjedno­
czonych autorytetem swoim chronić będzie 
prawa obywateli amerykańskich zarezer­
wowane w koncesji Chestera.

PROTEST NIEMIEC.
Berlin, 11 maja. (A. W .). — Posel­

stwa niemieckie zagranicą wręczyły mo­
carstwom, z wyjątkiem Francji i Bclgji, 
notę, w której Niemcy protestują przeciw­
ko wyrokowi sądu wojskowego francuskie­
go w sprawie dyrektora zakładów Kruppa 
w Essen.

Sprawa e t o M o s r a
NOTA ANGIELSKA.

Berlin, 11 maja. (P. A. T.). — ,.Berli­
ner HsHtung am Mit tag'* donosi z Londynu,

Praga, 11 maja. (P. A. T.). — „Lido- 
ve Noviny" donoszą z Belgradu, że jugo­
słowiańsko - rumuński sojusz defensywny 
ma zostać przedłużony o dalsze trzy lata.

O f ia r n i  ( d i i  prawosławne]
REFORMY ZWOLENNIKÓW SOW IE­

TÓW.
Moskwa, 16 maja. (PAT.). W  ostat­

nim dniu obrad wszechrosyj skiego soboru 
kościelnego, rozpatrywano sprawę organi­
zacji kościelnej. Ustalono, że parafja będzie 
najm niejszą jednostką w zarządzie kościel­
nym; drugi stopień stanowić będą wikarja- 
ty powiatowe z biskupami na czele. Zarzą­
dy eparchjalnc będą pozostawały pod kie­
rownictwem arcybiskupów i rad eparchjal- 
nych. Eparchja będzie się dzieliła na okrę­
gi, z których każdy obejmie najwyżej 10 
cerkwi. Powiatowe w ikarjaty będą utrzy­
mywane z dobrowolnych ofiar. Ńaczelnym 
organem kościelnym będzie najwyższa rada 
kościelna, składająca się 7. 18 osób, pod sta­
łem przewodnictwem biskupa. Rada ta bę­
dzie przedstawicielem kościoła wobec pań­
stwa.

PA TRJA R CH A  TICHON USUNIĘTY 
Z KOŚCIOŁA.

Moskwa, 10 maja. (PAT). Delegacja 
wszechrosyjskiego soboru kościelnego od­
wiedziła w więzieniu b. patrjarchę Tichona, 
obecnie obywatela Bielewiana i odczytała

Głosy Czytelników.
M iły obszarnik.

O trzym ujem y lis t następujący:
Pow iat ciechanowski odi pewnego czasu posia­

da  w św iatku obszam iczym  niejakiego p. M arkie­
wicza, dzierżawcę folwarku W ładysławów, gm. 
Opinogóra.

P. M arkiewicz, b. rotmistrz, jest nadzwyczaj 
wojowniczego usposobienia. Niema dmia, żeby we 
W ładysław owie obyło się bez aw antury. Nie dość, 
że robotnikom s ię  wymyśla oid złodziejów, bolsze­
wików, i  t. d. to jeszcze ich się bije i przykłada 
lufę rewolweru do głowy.

Przed kilku  dniam i wojowniczy rotm istrz tak 
się rozhulał, że strzelał do chłopca stajennego.

P. Markiewicz naw et kobiety popycha i bije 
bez najm niejszego powodu.

Swego czasu była w pobliżu dworu „dziedzica*' 
studnia, z k tórej wszyscy robotnicy folwarku W ła ­
dysławów czerpali wodę. Otóż p. Markiewiczowi 
nie podobało się to, że ludzie, idąc do studni, prze­
chodzą kolo jego domu i kazał drogę zagrodzić d ru ­
tem kolczastym, a k iedy żony robotników zorgani­
zow ały się i d ru t przecięły, to p. rotm istrz i tu taj 
uiżył pięści, b ijąc słabe kobiety.

W  rezultacie, studnię p. M. zasypał i obecnie 
Siprowadzu się d!la robotników i ich rodzin wodę do 
jedzenia i picia z kanałów , do których ściekają bru- 
dy  wszelkiego rodzaju.

Czy napraw dę niem a już środków na poskro­
mienie tego pana? Czy robotnicy miejscowi w  d a l­
szym ciągu zmuszeni będą pić cuchnącą wodę. I 
czy ciągle m ają pozostawać pod grozą u tra ty  ży­
cia ? Miejscowy.

W  sprawie oficerów odkom enderowanych na studja  
prawnicze.

Od szeregu oficerów, odkomenderowanych na 
stu d ja  prawnicze, otrzym ujem y list, k tóry  w stre­
szczeniu podajem y:

W  listopadzie r. 1920 M. S. W ojsk, powołało 
do wyższych zakładów  naukowych w  k ra ju  szereg 
oficerów, celem przysporzenia arm ji odpow iednie­
go zastępu wykwalifikowanych oficerów fachowców’ 
jako to: lekarzy, prawników i t. d. Do wyższych 
zakładów  naukowych odkomenderowano w ten  spo­
sób ty ko oficerów, zobowiązujących się do 3-totniej 
służby w ojskow ej ra  każdy rok słud jów  w dziale, 
odpowiadającym ich ogólnemu fachowemu w ykszta ł­
ceniu  i tylko tych, którym  brakowało do ukończenia  
słudjów  nie więcej, niż 2 lata.

Niestety, obecnie, gdy całe szeregi oficerów, 
odkomenderowanych np. na prawo, otrzym ały, lub 
otrzym ują dyplomy, oznajm ia im się, że w korpu­
sie sędziowskim, ani też w adm inistracji niema dla 
nich miejsca i że wobec swojego zobowiązania, w in­
ni odsłużyć 3 lata za każdy rok nauki w oddzia­
łach, z których ich powołano.

Zarządzenie swoje M. S. W ojsk, motywuje tern, 
że na  ludzi tych łożyło pieniądze, i chociaż nię ma 
możności skorzystania z ich fachowego w ykształcę, 
r.ia, jako prawników, tem nie mniej, winni oni po­
zostać w wojsku i odsłużyć osce lata, jako oficero­
wie linjowi.

W ytw arza się sy tuacja tego rodzaju, że oficc- 
rowie-prawnicy, ukończeni, którzy dzisiaj, jako o- 
ficerowic linjowi, ze  -względu na dłuższą nieobec­
ność w  oddziałach i ze względu na zm ianę regula­
minów, n ic  mogą być odraza użyci do służby w 
O ddziałach i musieliby być na nowo kosztem wiel­
k im  sum kształceni wojskowo —  muszą zrezygno­
wać z dalszej pracy w dziadzinie ich prawdziwej 
fachowości —  prawa. Każdemu z nich grozi prze­
ciętnie około 6 la t pozostawania w  oddziale, bez 
możności odbywania jakiejkolw iek praktyki praw ­
niczej. iak ich  o.ficerów-prawników, którzy pełnią 
w  oddziałach służbę oficerów liniowych, bez żad­
nej styczności z prawem, jest obecnie b. wielu.

A  przecież — jeżeli dla tych prawników niema 
miejsca w wojsku, czy me możnaby odstąpić ich

Mim Sprawiedlrwoócł, czy Min. Spraw  Wewnd85 
nych, k tóre  zyskałyby w  ten sposób łudzi o PSłat*^ 
szorzędrrych kwalifikacjach w swoim zakres^' 
jednocześnie, przez zwolnienie ich z w ojska i P*®* 
niesienie na e ta t innych m inister.jów, zyskałoby^* 
miejsce d la  tych oficerów rezerwy, którzy po5-3 
;ąc pierwszorzędne kw alifikacje i  w ykształcenie 
skowe, nie znajdują śrdoków utrzym ania w 
cywilnem i których podania tysiącam i leżą w M  
W ojsk.

I jeszcze jeden szczegół: w myśl rożka®3 
S Wojsk. L. 1039 z r. 1920, pobyt oficerów na &  
d jach  wyższych jest równoznaczny z odkomcad®10' 
waniem służbowem. Tymczasem O ddział V Set. v^ '  
d a ł rozkaz, aby oficerom odkomenderowanym *** 
stu d ja  n ie  zaliczać, jako la t służby, czasu, p rz^f 
tego na odkom enderowaniu, co jest wyr a # 1 
sprzeczne z poprzednim  rozkazem.

Ruch robotniczy
Z życia partji

c . 'k . w .
W poniedziałek dn. 14 b. m., o godz; 

po poł. w  lokalu Związku Polskich Posł°* 
Socjalistycznych odbędzie się posiedzeń' 
Centralnego Komitetu Wykonawczego ^
P. S.

Tow. tow. członków C. K. W. i de ê', 
gatów na kongres międzynarodowy 
Hamburgu, prosimy o przybycie na powy2' 
sze posiedzenie.

Sckretarjat Generalny■
Egzekutywa O. K. R. W sobotę, dn, 12 b. ^ 

o  godjz. 5 w  lokalu O. K R„ A l Jerozolimski® 
odbędzie 9:ę posiedzenie Egzekutywy O. K. R-

O. K. R. W arszawa-Podm iejska. Dnia 11 h  ^  
o godz. 5 i pół w lokalu ,-Robotnika", Warach® ' 
odbędzie się egzekutywa O. K. R . W arszaw a-?^  
m iejska.

Rueh zawodowy
W  Zuńązku Handlowców. D alszy ciąg w ai

zgrom adzenia Związku Zawodowego Pracownik-0 , 
H andlow ych i Przemysłowych w  spraw ie zro***1 
sta tu tu  odbędzie się w dn. 19 b. m. od g. 8-oi * 
Prócz statutu na porządku obrad  wniosek nagły 
rządu o wybór delegatów na  Z jazd ogólnokraj0 '* 
pracowniczych Związków zaw.

Baczność, piekarze! Z arząd 1-go oddziału 
karzy  Zw. Rob. Przem. Spoż. zwołuje w erwa**®; 
dn, 17 b. m. na g. 12 w poł. Radę delegatów piek^- 
nianych do lokalu Leszno 53. Robotnicy z ka* 
piekarni winni przysłać jednego delegata ob 
kowo.

Baczność, firankarze! Dziś, w sobotę, o
7 wiecz. w lokalu Związku, W olska 52, o d b ę^  , 
się ogólne zebranie robotników z fabryki Gey®3*3 
Szlenkera.

Połączenie Związków. Wobec dokonanego P1®  ̂
Z arząd Główny Związku Robotników Przemy5 
Spożywczego w Polsce przyłączenia Związku 
nego do Związku Spożywczego, zwołana z0 i‘f \  
konferencja Zarządów  oddziału 1-go piekarzy * 
R o j. Przem. Spoż. oraz Zarządu Związku Mą®*1' ,  
go oddziału W arszawskiego do lokalu Zwł®.*  ̂
Spożywczego, ul. Leszno 53, w niedzielę, d. 13 b-

U roczystość rozwinięcia sztandaru Kola  „ 
Z. Z. K. D nia 2 czerwca 1923 r. odbędzie się r . 
w inięcie sztandaru  Z. Z. K. Koła Tczew. \Vsrt 
kie Zarządy Okręgowe Z. Z. K. prosimy o przĄ ^ 
nie siwych przedstaw icieli w celu wzięcia 
w pochodzie ze sztandarem  przez miasto i w’ 13 
czystości rozwinięcia sztandaru w  Domu M ioj**^ 

Zarząd Okręgowy na D. K. P. G d a ń ^ ’

Z A T A R G  W  PRZEM YŚLE W Ł Ó K IE N ^1' 
CZYM  Z LIK W ID O W A N Y . 
PR ZEBIEG  Z A T A R G U .

Pism a łó d zk ie  donoszą: J
N a przed osta tn iej leonferecji z delegat*^  

rob otn ik ów , p rzem y sło w cy  zaprop on ow ał1 .  ̂
proc. p od w yżk i, przy utrzym aniu  doda 
d zien n ego  (140 m k.). R ob otn icy  propozycja ^  
jako n iew ystarczającą , od rzucili i zażądał* 
proc. p od w yżk i. ^

N a konferencji, k tóra  odbyła  się  w  śr® 
p rzem y sło w cy  na  w stęp ie  o św iad czy li, iż 
gą dać p o d w y żk ę  jed yn ie  w w ysokość*  
p toc. przy utrzym aniu  dodatku  d z i e n n y  
P rzed sta w ic ie le  rob otn ik ów  od p ow iedzi^ *  £  
to , iż  p ropozycje p rzem y sło w có w  są m c 
przyjęcia  i rob otn icy  przystąp ią  do strajkuL, 
ile  p rzem y sło w cy  n ie  zech cą  w ejść  w  ich ” 
ło żen ie .

Po  dyskusji p rzem y sło w cy  zgodzili siC 
13 proc. p od w yżk i a następ n ie  na 14 V 
przy zn iesien iu  dodatku d rożyźn ian ego . j t

W o b ec  teg o  tow . D a n ie lew icz  w  iń**1" .4 
k la so w eg o  zw . zaw . rob. przem . włóki®31 ̂  
czeg o  o św ia d czy ł, iż  m c jest upełnom oc*1* 
do podp isan ia  tak ich  w arun ków  i m usi sic p, 
w o ła ć  do sw ych  m ocod aw ców . Podobr® , 
św ia d czen ie  z ło ż y li d e legac i innych zwią**4̂

W  zw iązk u  z tern od b y ło  s ię  w  lokal** ^  
k la so w eg o  zeb ran ie  delegatów ' robotnic*^ / 
na k tórem  tow . D a n ie lew icz  sk ła d a ł sp*'^'Vłł, 
zd an ie z p rzeb iegu  k onferen cji z  p rzem ys’̂ *  
cam i, p oczem  stw ierd zon o , iż propono"3 , 
przez  p rzem y sło w có w  p od w yżk a  jest rzU^ ’ 
ry m  przez n ich  och łap em  i u p ow ażn ień 0 
iz ą d  G łó w n y  do za ła tw ien ia  tej spraw y ” 
rozum ien iu  z innem i zw iązkam i. *

/  Onegdaj z a k o ń c z y ł s ię  ostatcfĄ^, 
tr w a ją c y  c d  d łu ż s z e g o  c z a s u  z a ta rg  w  - 
kh n  p r z e m y ś le  w łó k ie n n ic z y m . Robot*1 
o tr z y m a li 16% p o d w y ż k i. (A . W.)«
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stra jku  w  „Limanowej". S trajk  
biurowych w firmie „Limanowa" w

av” -’l!‘ który  wybuchł z powodu bezprzyikłaid- 
wynagrodzenia robotników, został za.

°ny  zupeinem  zwycięstwem strajkujących.
***» sprowokowanie strajku, firm a naraziła

,, 1*4 kolosalne stra ty  i to ostatecznie przemówiło
J * i  kieszeni. Przyjęto  podkarpacki system plac, 

r ajkó«w zgodzono się usunąć.

^  Strajk w  hutach szkła. Dn. 1 m aja robotnicy 
5>f Sr-kłaa>'ch przystąpili do straijku, zmuszeni
n  * S O n / l l m  ł l i f  ń s i  • O i ł r  n i l '  i » n r k n « ' l ł l  t o  t t n ł o o U  t irSz ~ fabrykantów. S tra jk  wybuchł w hutach w 
f t .  a-kowej, Dąbrowcj koło Sosnowca, w Sosnowcu,
fi%dzin * Częstochowie, z powodu nietiwzględnie- 
 ̂ Przez fabrykantów  żądań podwyżki płacy, o 

robotnicy dopom inali się od przeszło 2-ch 
, żądali również zawarcia umowy zbioro-

^ d ó  f>rz'P u'srczcnfa przedstaw icieli siwych do u.
. o czom jednak fabrykanci nie chcieli sły- 

§ C‘ Strajk trwa dalej w dwóch hutach, t. j. w
ja k o w e j  i Dąbrowę;, pozostałe 3 huty irwzględ- 

p * żądania podwyżkowe robotników i robotnicy 
S tą p i l i  do pracy,

Ruch ku!t.-oświatowy«
T. U. R.

Sekratarja t T. U. R, zaprow adził z dn, 2 b, m,
I/** dyżury codzienne w lokalu „Robotnika" od 
r  5 — 7 pp. Zgłaszać się należy do tow, St,

C eln ego .

Mb,

Związku Niezależnej M łodzieży Socjal.
•̂7 sobotę dn. 12 maja, o godz. 7 w ieczorem

w ^ w ’ r °b ' miejskich, W arec
P>1 II p iętro , nadzw yczajne w alne zebranii
d ł

zebranie
0llków w arszaw skiego środow iska Z. N. M. S. 

Ij^M tęp^jącynj porządkiem  dziennym: 1) Komuni- 
^  W ydziału W ykonaw czego; 2) Spraw ozdanie 

MdU warszaw skiego.

.a W ycieczka  do Helenowa. K luby kobiece urzą- 
l H  w niedzielę, dn. 13 b. m. wycieczkę do He- 

d la  członkiń klubów  i przyprowadzonych 
0 ’•f- Zbiórka na stac ji Moist, kol. W arsz-W aw cr. 

8 m. 15 rano.

Rozmaitości.
ziemi jest 1.894.000.000 mieszkańców.

konsum pcję w ew nętrzną wogóle i przem ysł i ob­
ró t drzewny.

3) Prosi się p. Przew odniczącego, by o ile mo­
żności wspólnie z p. Delegatem M. K. Ż. p rzep ro ­
wadził najpierw  i w najżywszem tem pie studja, 
dotyczące reform y taryf drzew nych * dostosow a­
niem do sytuacji rynku drzew nego, a w yniki tych 
studjów wraz z odpowiedniem i wnioskam i p rzed ­
staw ił komisji o k tórej mowa w p. 2.

4) Upoważnia się komisję, by w imieniu i w 
zastępstw ie kom itetu, po w ysłuchaniu opinji p rze­
wodniczącego, pow zięła uchw ały według w łasne­
go uznania i zakom unikow ała je M. K. Ź.

Poleca się dalej tejże komisji, by dla urzeczy­
w istnienia uchw ał przez kom itet lub przez n ią sa­
mą pow ziętych, a taryf drzew nych dotyczących, 
poczyniła w szelkie w kom petencji P. R. K. leżące 
zabiegi, ew entualnie zw róciła się bezpośrednio do 
p. m inistra kolei żelaznych.

Komisja złoży ze swej działalności spraw o­
zdanie na najbliższem posiedzeniu kom itetu".

Do komisji w ybrano: p. Lossowa, jako p rzed­
staw iciela in teresów  eksploatacji leśnej, p. Łem- 
pickiego, jako przedstaw iciela przem ysłu i d-ra 
W asserbergera, jako przedstaw iciela przem ysłu i 
obrotu drzewnego.

N otow ania giełdy warszaw skiej.

D olary Stan. Zjedn. 47.500 — 47.450. 
M arki niemieckie 1.25 — 1.20.
Belgja 2745 — 2690 — 2720. 
H alandja 18.900 — 18.675 
Londyn 221.500 — 218.500.
Paryż 3175 — 3140.
Praga 1440 — 1430.
Szw ajcarfa 8650 — 8600,
Sztokholm 12.750.
W iedeń 68 — 66.
W łochy 2330 — 2310.

Ha srmftw a s a  g o tó w k ą
Wielki wybór w iosennych garniturów i palt go to ­
wych i na zamówienia ,  os tatn ie  fasony. N ajm o­

dniejsze desen ie .  Palta brezen towe 
W .  W O Y N O , Ż ó ra w ia  25, m. 3.

UWAGA: I-e piętro front.

Or. J a r  ft&JIPili Kró,ewskaNś 31, teief.
49-44, B. star. ordyn. ki. szp. św. Laz. Chor. wener. 

skórne, niemoc płciowa. Do 2 pp. 5—7‘/j w.

y  Pisma francuskie podają ostatnie zesta- 
«|lenia statystyczne z r. 1922, w ed le których  

nasz liczy 1.804.000.000 m ieszkańców, z 
, e8°  7 proc. przypada na w ielkie miasta, li- 

^Ce ponad 1 0 0 .0 0 0  ludności.
ti*j ^ ' ast takich jest 411, z tych 17 liczy po-

k

J ^0.000, Londyn 7.490000, Berlin 3.800.000.

PKtf Pół miljona ludzi, 18 ponad miljon. Tylko  
5 V miasta mają ponad 3 miljony: N ow y Jork

(, W Europie jest 6  m iast miljonowych: Lon- 
n- Berlin, Paryż, W iedeń, G lasgow i Mo-

M iast ponad 1 0 0 .0 0 0  mają: Anglja 53, 
e1icy 4 5 , W łochy 16, Francja 15, Rosja 15. 

§ W Azji jest takich miast 69 (miljonowe: 
nfihaj, Hankau, Bombaj, Kalkuta, Tokjo, O- 
a)- Indje angielskie 30, Chiny 2 0 , Japonja 19. 

(^ Ameryka północna ma 92 w ielkich  miast 
^ ‘ jonowe: N ow y Jork, Chicago, Filadelfja,
>t) sYk), Am eryka południowa ma 24 miast 
i ^ d  pół miljona, a tylko 2  miljonowe: Bue- 

s Aires i Rio de Janeiro, 
ą W edług prawdopodobieństwa statystycz­
ni” * 2  końcem  r. 1923, św iat będzie w  posia­
ł y  *u 425 w ielkich miast, w  tej liczbie 25 mil- 
ltĄ0 vvych, O becnie aż 40 miljonów ludzi m iesz- 
,;Q ^  miastach; z całej ludności kuli ziemskiej
l.^ z tern a sty  człow iek  jest m ieszkańcem  du­

go

d z ie c i ,  o r a z  o s ó b  w ą t ły c h  t a -
n e n tic z n y o h

zamiast t r a n u  
J E C O E O Ł

MARSZAŁKOWSKA 5 4 . T e l.  13-19.
J e d n a  butelka JECOROLU zastępuje  kilo­

gram najlepszego tranu.

NA RATY
25j£ ta n ie j  wykwintne O k ryciu  d a m s k ie ,  k o -  
s f ju m y , u b io r y  m ę s k ie  oraz m a n a f a k t u r ę
N ow olipie 3 0 , m> S, front II piętro.

miasta.

^ycie gospodarcze.
Porządkow anie Skarbca narodow ego.

^  m ini.terjum  skarbu kończy się porządko- ~ x--i------ (----
(j0^ le darów, składanych na rzecz Skarbca naro-

KRONIKA.
STAN POGODY.

(według danych Państw. Instytutu m eteorol.).
T em peratura  najw yższa w ynosiła w czoraj w 

W arszaw ie 13°.0, najniższa 1°.S.
Przew idyw any przebieg pogody w dniu dzi­

siejszym: Chmurno, przelo tne deszcze, miejscami 
w ypogodzenie się, cieplej, w iatry  zachodnie.

)r Y6o. C ałkow ita p raca  ukończona będzie w po- 
‘da*6 maia- ^  ^2 skrzyń, zaw ierających m etale 
lt0 ^ s tn e ,  nieuporządkow anych jest jeszcze tyl- 

skrzyń. Po ukończeniu porządkow ania dary 
.an4 oddane urzędow i probierczem u do prze- 

* złożone w sztabach, jako rezerw a złota 
1U‘* Polskiej.

W y,lie metali nieszlachetnych, k tóre  zostaną
^Ozą naetulami szlachetnem i jest jeszcze 192

r<<!dane w drodze licytacji.

Taryfy kolejowe.
5 ,, l' a ostatniem  posiedzeniu K om itetu taryfow e- 

Pańslwowej Rady kolejowej, oraz na posiedze- 
vVy Pslnej Ratiy  kolejowej rozw ażane były spra- 
4fj aryfowe odnośnie do przew ozu niaterjałów

nych.
i>tzv VQn'i te t  taryfow y uchw alił, a Rada kolejow a

r ezolucję w ice-prezesa kom itetu, d-ra
^rbergera, treści następującej:

kom ite t taryfow y ośw iadcza się już teraz  
kj0vvar'Jnkowo za deklasyfikacją podkładów  ko- 
ak*y. ' sleeprów  z klasy III do IV-ei i za re -
'V* ^ 'Van'em  taryfy w yjątkow ej na wywóz drze- 
sks; t ^ ‘°hionego, pozostaw iając zajęcie stanow i-

*Qnych zmiau w taryfach drzew nych -—
: ..........................•wnru •

2 , " 1 uznaniu specjalnej komisp 
I C e!._. '■ ■ » • • i -cm podjęcia wszelkich kroków  potrzeb-

,Vi d r naleiy leg °  uregulow ania całokształtu  ta- 
^ •6w leWnYch, z punktu w idzenia słusznych in te- 

Prt>lIukcji leśnej, przem ysłu drzewnego, od- 
^<*ńdlu i skarbu kolejowego, K om itet ta-ę ** V -  ̂ .

j ylania komisję złożoną z przew odniczą- 
S ‘0 Ch, członków  kom itetu, mających repre- 

ć eksploatację leśną, przem ysł, względnie

Ceny chleba. Pomimo podw yżki robocizny w 
piekarniach, stosow nie do mnożnika d rożyin iane- 
go w w ysokości 10%, ustalonego przez U rząd s ta ­
tystyczny, ceny chleba w sklepach m iejskich W y­
działu zaopatryw ania pozostaną nie zmienione. I 
tak  1 klg. chleba żytniego pytlow ego z mąki 70- 
procentow ej kosztuje w składnicy miejskiej 2,100 
mk., a chleba żytniego pytlow ego 50-procentow e- 
go — 2.800 mk.

czenia, opatrzone w fotografję, stw ierdzającą ich 
urzędow y ch arak te r służbowy. Zaśw iadczenia te 
należy zaopatrzyć pieczęcią urzędu i podpisem  
kierow nika urzędu.

K w esta niedzielna. Ju tro  odbędzie się w W ar­
szawie kw esta  na rzecz w arszaw skiego Tow. 
przeciwgruźlicznego.

Zjazd filozoficzny we Lwowie. Dn. 10 b. m.
w auli U niw ersytetu dokonano uroczystego o- 
tw arcia 1-go polskiego zjazdu filozoficznego. P rze­
w odniczący zjazdu prof. Tw ardow ski zagaił ze­
branie, oraz przedstaw ił k ró tko  dzieje polskiego 
ruchu filozoficznego ostatnich lat. Po odczycie dr. 
W ładysławra W itwickiego, prof. Uniw. w arszaw ­
skiego p. t. „Z filozofji nauki", nastąpiło  uchw a. 
lenie regulam inu i ukonstytuow anie się zjazdu i 
jego sekcji. Zjazd potrw a 4 dni. R ozkład zajęć 
przew iduje rano i po południu odczyty i w ykłady 
ze w szystkich dziedzin myśli filozoficznej. Zam­
knięcie zjazdu i rezolucje nastąp ią  w niedzielę 
przed południem.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
„Sztuka sprzedaw ania". Pod powyższym ty ­

tułem  odbędą się 2 odczyty w d, 12 i 15 b. m. o 
godz. 5 po poł. w  sali R ady miejskiej, urządzone 
staraniem  W ydziału zaopatryw ania m agistratu. 
O dczyt wygłosi p. T. Skarżyński.

WYCIECZKI.
W ycieczka dziennikarzy na Pomorze. O rga­

nizowana przez Syndykat dziennikarzy w ycieczka 
wyruszy z W arszaw y w  p iątek , 18 maja około
północy. Zapewnione jest poparcie zarówno w ładz 
polskich, jak kolegów  z m iast na  linji wycieczki. 
Noclegi będą  zapew nione praw dopodobnie bez­
p łatn ie  lub za cenę zniżoną. W  w ycieczce uczest­
niczyć mogą dziennikarze w arszaw szy w raz z ro ­
dzinami. Zapisy najdalej do 18 maja przyjmuje 
Syndykat dziennikarzy w  gmachu Sejmu i delega­
ci redakcyjni. K oszty w ycieczki pokryw ane będą  
indyw idualnie bez opłat organizacyjnych. P raw ­
dopodobny koszt w ycieczki w yniesie około 200 
tysięcy mk. polskich od osoby. Pow rót wycieczki 
obliczony jest w środę 23 b. m.

WYPADKI:
Kradzież w  Schronisku robotnicze m na 

O chocie. W  nocy z dn. 10 na 11 b. m. n ie­
znani spraw cy okradli doszczętnie Schronisko  
na Ochocie. Zabrano ubranta dzieci, w  tem  
15 nowych garniturków. materjał na nowe u- 
brania, ubrania personelu, prześcieradła i t.  p, 
Straty w ynoszą do 10 miljonów mk.

Część rzeczy znaleziono w  dolach przy  
budujących się domach kooperatyw y urzędni­
czej.

Kradzieżą zajęły się w ładze śledcze.
W ypadek tram w ajow y. 34-letni H enryk K a­

miński (M arszałkow ska nr, 101), przechodząc ul. 
Nowy-Zjazd przed domem nr. 7 dostał się pod 
przejeżdżający elektrow óz i doznał złam ania oboj­
czyka oraz po tłuk ł się ogólnie. Pogotow ie p rze­
wiozło poszw ankow anego do szpitala św. Rocha.

Rozbicie pustej kasy ogniotrwałej. Przez pod­
kop zrobiony w sklepieniu ko ry tarza piwnicznego 
dostali się złodzieje do kantoru  hurtow ego składu 
papieru i tek tu ry  różnych fębryk Szlamy Chas- 
k ielberga przy  ul. Przejazd nr. 9, gdzie rozbili k a ­
sę ogniotrw ałą. K asiarzy spo tkał zawód, gdyż w 
kasie znaleźli tylko w eksle na sumę dw udziestu 
miljonów mk., k tórych nie ruszyli.

Z rozpaczy po śm ierci m atki. 12-letnia Zysla 
O rlińska, k tó ra  w celu samobójczym zażyła sześć

Podrożenie soli. Poczynając od 10 maja pod­
niesiona została  akcyza na sól o 300 mk. na klg. 
na najlepszym  gatunku, 250 mk, na średnim  i o 
100 mk. na gorszym. W  ten  sposób cena soli t. 
zw. w arzonki wynosi obecnie 1,730 mk, za klg., 
t. zw. soli poznańskiej — 1.520 mk., zaś soli ciem ­
nej — 1,200 mk. za klg.

Sprzedaż znaczków  pocztow ych po cenie no­
m inalnej w sklepach w yrobów  tytoniow ych. Dy­
rekcja poczt i telegrafów  w W arszaw ie zaw iada­
mia, że w szystkie sklepy z w yrobam i tytuniow em i 
obow iązane są także sprzedaw ać znaczki poczto­
we po cenie nominalnej.

Zniżka taryfy telegraficznej do Am eryki. P o ­
cząw szy od 6 maja r. b. została zniżona taryfa  za 
telegram y, przesyłane drogą telegraficzną drutem  
do S tanów  Zjednoczonych A m eryki Północnej, 
Kanady i M eksyku o 35 centym ów. Telegram y te 
należy zaopatrzyć w nagłówku wskaźnikiem  via 
Anglo - Comm ercial W estern  Union Im perial lub 
literam i P. G. Zarazem zniżona została opłata za 
telegram y, przesyłane drogą radjo również do A- 
m tryk i Północnej.

Legitymacje dla urzędników , Prezydjuro Rady 
m inistrów okólnikiem  poleciło poszczególnym mi-
nisterjom , aby urzętjnikom  i pracow nikom  p ań ­
stwowym, k tórzy  nie posiadają p raw a do stałych 
legitymacji urzędniczych, w ydane zostały zaśw iad­

pasty lek  sublim atow ych na grobie swej m atki na 
cm entarzu żydowskim przy ul. O kopowej, zm arła 
w szpitalu żydowskim. Przyczyna sam obójstwa — 
rozpacz za matką,

W ypadek sam ochodowy. Przed domem nr. 2 
przy ul. Chłodnej samochód przejechał 9-letniego 
S tefana Zarabow skiego, ucznia. L ekarz Pogotowia 
stw ierdził ogólne potłuczenie oraz zdrapanie 
grzbietu i ręki i przew iózł chłopca do donm.

O hydna zbrodnia. W  Łodzi przy bocznicy I .. 
K. Poznańskiego w row ie znaleziono zakopane w 
ziemi w w orku zw łoki zam ordow anej kobiety. 
Przeprow adzone dochodzenie ustaliło, że zam or­
dow aną jest 26-letnia M arja Lubieńska, m ieszkan­
ka Żyrardowa. L ubiańską zam ordow ał kochanek 
jej, Hieronim Nowicki jeszcze dn. 7 kw ietn ia r. b. 
za pom ocą poderżnięcia gardła b rzy tw ą w kom ór- 
c :  przy m ieszkaniu swem przy ul. G órnej n r 4. 
Zabójca ukryw ał tam  zw łoki do dnia 23 kw ietnia, 
k tórej to  nocy w yniósł zw łoki w w orku i zakopał 
w wyżej w spom nianem  miejscu. Spraw cę ohydne­
go mordu aresztow ano, r

Bcnda „M ucha" wciąż grasuje. Na folwark 
Dziemidowice, gm. Tańskiej, pow. nieświeskiego, 
dzierżaw iony przez K azim ierza M yślickiego, n a ­
padło dziewięciu bandytów , którzy, zrabow aw szy 
9 sztuk koni t ubrania ogólnej w artości 58% mil­
jona mk., zbiegli w k ierunku granicy rosyjskiej. 
D ochodzenie ustaliło, że byli to członkow ie ban ­
dy' „M uchy M ichalskiego".

Zastrzelenie jednego bandyty  i ujęcie drugie­
go. W e wsi Nowa M oszczanica, gm. Ruderaż, pow. 
Dubno (wojew. W ołyńskie) ujęto bandytę  A rchipa 
Paw laka, drugiego zaś — Iwana A ndrejew icza za­
strzeliła  policja podczas pogoni. U ierw szy bandy­
ta był członkiem  „Z akordotu”. Znaleziono przy 
nich karabin, szablę, k ilkadziesiąt sztuk naboi o- 
raz rzeczy pochodzące z rabunków .

Oszustwo brylantow e. Józef Skoczek, m iesz­
kaniec pow. pińczow skiego. kupił od nieznanych 
mężczyzn na N alew kach kilka szkiełek łudząco 
podobnych do brylantów , za k tó re  zapłacił 215 
dolarów.

Z sądów.
S k u tk i libacji 

Prezes biura Związku sejmików W łodzimierz 
W. m iał nieszczęście znaleźć się w towarzystwie 
2-ch dam z półświatka na uczcie w herbaciarni przy 
ul. F reta, gdzie stracił przytomność z nadm iaru zu­
żytych trunków'.

Po otrzeźwieniu okazało się, że damy gdzieś 
znikły, a  przy „chorym" znajdow ali się dwaj m ęt- 
czyźm i policjanci.

Pan  W. sprowadzony do kcmiisarj aiu, zeznał, 
żc podczas Uba-'' m iał przy ąobie 2 miljony ruaręk.

stanowiące własność Związku Sejmików, orewz 1 
m iljon mk. z „własnej szkatuły" 1 te  wszystkie te  
pieniądze w raz z zegarkiem zostały rrvu zrabowane- 
Sprawców jednak, ze względu na swój stan. sta­
nowczo poznać nie może,

Zaaresztowano jednak owych 2-ch mężczyzn, 
troskliwych opiekunów nieszczęśliwego amfitnjona 
z ul. F reta, a mianowicie E dw arda Kuliokiego, któ. 
ry usiłował zbiec, tudzież Eugeojusea Nikilin*. 
zdradzającego w ielki niepokój.

Obaj wobec poszlak postawieni zostali w stao 
oskarżenia pierwotnie o rabunek, a  następnie 
w skutek dćcyzj; urzędu prokuratorskiego — o kra­
dzież.

Kuiieki prowadzony do kom isariatu  w yrzucił 
pacrfcę banknotów, (około 50.000 mk.), które W. 
po opasce poznał, jako swoje.

Tłum aczenia się w sądizie były bardzo w ykręt­
ne i nieprawdopodobna, a sędzia pokoju 2-go okrę­
gu (p. W ierzejski), po przesłuchaniu poszkodowa­
nego i świadków, skazał Kalickiego i Nikitina po 
roku więzienia. o.

Miesiąc w ięzienia za lichwę iywnościoicą.
Sąd pokoju V okręgu skazał w dniu 9 ina.ia 

Chaskicla Feldm ana, w łaściciela sklepu spożywcze­
go przy ul. Paw iej 34 n a  jeden miesiąc bezwzględ­
nego aresztu, 100.000 mk. grzywny i 10.000 mk. o- 
p ła t sądowych za sprzedaż sera śmietankowego po 
wygórowanej cenie. Przestępstw-o powyższe spełnio. 
ne zostało w kwietniu 1922 r. Skazany pobrał w 
tvm czasie za funt sera 520 m arek zam iast 350 mk.

Teatr i muzyka.
Z FILHARM ONJI.

U tw ory Rogowskiego, ks. G ruberskiego, Keniga. 
D yrekcja Keniga, Bcrdjajew a. Soliści: Pem baur, 

Miinz, Smidowicz.

Jakkolw iek  nieobm yślaną — najlepszą odpo­
wiedzią Rogowskiego wszystkim, k tórzyby  z po- 
wmdu „Bajki" zachwiali się w w ierze w jego ta ­
len t tw órczy, — było przypom nienie na ostatnim  
koncercie symfonicznym swoich paru utw orów , ł 
zaprodukow anie — o ile wiem po raz pierw szy — 
„M edytacji", na 4 w iolonczele. „Villa franca", 
zwłaszcza pierw sze jej części, jest dziełem skoń­
czenie pięknem ; w miarę, jak się je słyszy po­
w tórnie, dochodzi się do przekonania, że w ysuwa 
sie ona w' zdecydow any sposób na czoło tw órczo­
ści symfonicznej polskiej ostatniej doby. Rogow­
ski jest tu  w inwencji zupełnie oryginalny, szcze­
ry. świeży — w arch itek ton ice utw oru — przej­
rzysty, jasny, zrozumiały, daleki od niem ieckiej 
ociężałości, — w instrum entacji —- pełen  w y­
kw intnego sm aku i kultury . Je s tto  m elodyjna, czy­
sta muzyka, k tó re j nic nie szkodzą program ow e 
ty tu ły  poszczególnych części. Może najmniej p rz e ­
mawia do słuchacza i najmniej jest zrozum iałą 
część ostatn ia („Taniec Dyonizosa"), w której naj­
silniej zw raca uwagę szczególny i wyraźnie pod­
kreślony rytm.

Równie piękną, natchnioną i, uważam, te  
św ietną w swej zw ięzłością w yrazu, a prześlicz­
nie brzm iącą — jest czterogłosow a „M edytacja". 
Gdybyż publiczność nasza więcej m iała zaufania 
do ‘swojskiej tw órczości i nie św ieciła na koncer­
cie, poświęconym  tej tw órczości w takim  stopniu 
nieobecnością, — jak to  było na ostatnimi... „Vil- 
lafranca" i „M edytację" Rogowskiego należałoby 
może przem ycać w śród innego programu, a ludzie 
przekonaliby  się ostatecznie, że w arto  tych u tw o­
rów posłuchać. „M am idła" (z so listką p. N fckra- 
szową) z powodu sw'ojego charak teru  orjentalnego 
mniej mają zadatków  popularności, choć są dobrą 
muzyką.

Na tym samym koncercie w ykonany został 
utw ór symfoniczny drugiego kom pozytora po l­
skiego, p. Keniga. „Epizod" p. Keniga jest rodza­
jem poem atu symfonicznego, posiada tem aty mi­
łe. budow ę ich logiczną, zinstrum entow any jest 
ręk ą  w praw ną i brzmi ładnie. D yrygował nim, jak 
i symfonją Ill-c ią  f-dur Brahmsa, p. Kenig, p rzy ­
pominając się publiczności na czele o rkiestry  fil- ,
harm onicznej, od k tó re j niesłusznie został przez 
dyrekcję odsunięty. Z dyrygentam i naszym i rzecz 
się ma podobnie, jak z tw órczością; ale o tyle go­
rzej, że od najzdolniejszego dyrygenta trudno się 
domagać, aby się w yrobił i rozw inął, jeśli mu się 
nie daje częstej sposobności do pracy. Ideowym 
obowiązkiem Filharm onji w arszaw skiej jest, mimo 
oczyw istych trudności m aterialnych, co pewien, 
niezbyt długi czas. w ciągu sezonu dopuszczać do 
pulpitu  w szystkich miejscowych dyrygentów , k tó ­
rzy  mają po tem u podstaw ow e kwalifikacje.

W ypadkiem , zasługującym na w yróżnienie 
było w ystaw ienie na ostatnim  poranku n iedziel­
nym m. in. finału z oratorjum  „A ve M aria" ks. 
G ruberskiego, z udziałem, prócz ork iestry  — chó­
ru mieszanego, i solistów', pod dyrekcją kom pozy­
tora. J e s t to  dzieło niew ątpliw ego, szczerego i 
głębokiego natchnienia, nie przechodzące bez sil­
nego w rażenia, mimo, iż poszczególne czynniki 
wykonania (chór, soliści) nie by ły  najlepsze.

Jako  dyrygent sta ły  ostatnich koncertów  w y­
stępuje p. Berdjajew . Dzięki tem u niezw ykle u- 
zdolnionemu kapelm istrzow i usłyszeliśm y n l  in. 
„Rapsodję litew ską" K arłow icza, „E kstazę" Skria­
bina. „E roikę" B eethovena — w w ykonaniu nie- 
pow szedniem . „E kstaza" Skrjabina bodaj po raz 
pierw szy przem ówiła do słuchaczy językiem, n ie ­
co zrozumialszym, dopuściła ich do siebie na od­
ległość bliższą, niż kiedykolw iek i uw ięziła ich u- 
wagę dłużej, niż kiedyindziej.

Przechodząc do solistów — jako ta len t na j­
w ybitniejszy w ymienić się musi młodego p ian istę  
krakow skiego M ieczysława Miinza: indyw idual­
ność subtelna, mająca do rozporządzenia już i ń ś  
w ielką technikę, k tó rą  się posługuje bez w szel­
kiego efekciarstw a. P. Miinz grał koncert c-anołi 
Rachmaninowa, Proi, Pem baur odwiedzi! i  w  ^

L
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sezonie Warsz*wg i odświeżył tradycje pięknej 
gry romantycznej, wykonując i tym razem Liszta 
(rapsodję węgierską), z którego rzadko który pia­
nista zdoła tyle wydobyć treści, koloru i swoistej 
piękności. Na ostatnim koncercie Józei Smidowicz 
zagrał koncert fortepianowy Schumana. Zalety p. 
Smidowicza są znane: równa i czysta technika 
•zlachetna i dyskretna gra.

J. R.

Z TEATRU PRASKIEGO.
Teatr Praski daje oid dni kilku sztukę ludową 

w 5 aktach Wł. L. Anczyca p. t. „Emigracja chłop. 
«ka". Jest to rzecz stara wprawdzie, ale o dużej 
•wartości literackiej, znana zresztą na wszystkich 
memail scenach polskich. W wystawieniu „Emigra­
cji chłopskiej" we wszystkich szczegółach widiać 
troskliwość dyrektora p. Toruńskiego, pragnącego 
teatr Praski wznieść na jaknajwyższy poziom. Do 
powodzenia sztuki w znacznym stopniu przyczynił 
się p. Tadeusz Pol, ulubieniec publiczności praskiej, 
który w dniu dzisiejszym obchodzi jubileusz 40-let- 
iłśej pracy scenicznej. Babinicz.

Teatr Wielki. Dziś „Madame Butterfly". Ju ­
tro o godz. 3 po poł. po cenach zniżonych „Hal­
ka", wieczorem „Bajka".

Teatr Rozmaitości. Dziś pierwsze przedsta­
wienie komedji Blizińskiego „Rozbitki". Jutro o 
godz. 3 min. 30 po poł. po cenach zniżonych „R. 
H Inżynier".

Teatr Reduta. Dziś „Turoń". Jutro o godz. 3 
i pół po poł. „W ielkanoc", wieczorem „Turoń".

Teatr im. Bogusławskiego. Codziennie „Suł­
kowski". Jutro o godz. 3)4 po poł. „Kopciuszek".

Teatr Polski. Dziś i jutro „Ziemia nieludzka". 
Ju tro  o godz. 3 m. 30 po poł. po cenach zniżo­
nych „To, co najważniejsze". Od wtorku dnia 15 
b. m. wchodzi na afisz nowość angielska „Wielki 
Don Juan".

Teatr Mały. Codziennie „Prawda w winie”.
Teatr Komedja. Codziennie „Musisz być mo-

Teatr Nowości. Dziś „Bajadera",
Teatr Nowy. Codziennie „Zemsta nietoperza". 
Teatr Praski. Dziś premjera „Żywy posąg" 

czyli „Niobe".

Teatr Powszechny. Dziś po raz pierwszy ko­
medja „Co on robi w nocy?".

se*

Z Filharmonji. Jutro poranek poświęcony 
Griegowi, Program wypełni orkiestra filharmo- 
niczna pod dyrekcją p. Ozimióskiego, oraz p. Ste- 
fanja Millerowa (śpiew).

O godz, 3 po poł. odbędzie się recital forte­
pianowy, który wypełni Józef Śliwiński. Na pro­
gram złożą się arcydzieła muzy szopenowskiej.

Z Konserwatorjum. Dziś o godz. 8 wiecz. od­
będzie się V z kolei koncert-recital fortepianowy 
uczniów Konserwatorjum muzycznego na rzecz 
Tow. Bratniej Pomocy. W programie utwory Re- 
gera, Bacha-Busoni'ego, Ravela. Chopina, Liszta i 
Zarembskiego.

W poniedziałek o godz. 8 wiecz. odbędzie się 
koncert. Dochód przeznaczony na kurację chorej 
uczennicy w Warszawie. Bilety do nabycia w 
Cc-ntT. Kasie, Nowy - Świat 65.

XXVII tani koncert niedzielny w sali Konser­
watorjum muzycznego, poświęcony muzyce pol­
skiej i obcej, odbędzie się 13 b. m, o godz. 4-ej po

poł. Wykonawcy: Chor „Pieśń" państw owego^^ 
minarjum nauczycielskiego w Radomiu, H 
śpiewacze wydziaiu kultury pod dyr 3. Czu ^  
skiego, dyr. J. Ozimiński (skrzypce). Iwo. art- 
pery warszawskiej (śpiew), prof. J. Lefeld la 
panjament).

Wieczór arji i pieśni Janiny Tarczy®* ^
Jutro  odbędzie się w sali Konserwatorjum wie ,
arji i pieśni, który wypełni artystka - śpiewac
p. Janina Turczyńska.

W ystęp zespołu tanecznego Wysockich- V*
w teatrze Polskim o godz, 4 po poł. odbędzi® 
występ zespołu tanecznego szkoły WysO'
pod kierunkiem Tacjany Wysockiej. W progrf . 
m in. VII symfonja Beethovcna ze w spółudz*8 
orkiestry symfonicznej pod dyrekcją Józefa |
wińskiego.

POKWITOWANIA.
Na Robotniczy W ydział Wychowania Dziecka j 

Mec. Kułakowski 50.000 mk., Zygmund01̂  ■
Kmilowa 50.000 mk.

Stan Rachunków
B A N K U  L U D O W E G O  w  W a r s z a w i e

al. Marszałkowska 99, 
BAliK DEWIZOWY.

na d. 1 lutego 1923 r.

Stan czynny.
Gotowizna w Kasie. 
Pozostałość w P. K. K. P.

w P. K. O. . 
Dewizy i Monety Zagraniczne 
Papiery Publiczne . 
Korespondenci Loro 

„ Nostro
Oddziały
Weksle zdyskontowane . 
Inkaso . . . .  
Weksle Protestowane 
Inkaso u Korespondentów 
Kredyty Zabezpieczone 
Udziały w Przedsiębiorstwach 
Ruchomości .
Nieruchomości 
Koszty Handlowe .
Sumy Przechodnie .
Wydział Handlowy .
Różni za gwarancje.

M k.

27,045,071
628,195 

21,551,074 
5,157,709 

252,159,757 
8.158 590 

20 025,313 
24,037,972 

208,300,473 
15,847,300 

2,995,000 
26,711,360 

364,302,275 
10,255.500 
4,932,305 

10,6Q6,441 
13.836,113 
80,350,108 
39,346.069 

493,480,000
1,629,726,627

50
53
66

50

50

69

Stan bierny.
Kapitał Zakładowy .

Zapasowy . ,
„ Rezerwowy . .

Lokaty Terminowe .
Rachunki Czekow e. .
Korespondenci Loro 

.  Nostro 
Różni za inkaso 
Prowizje i procenty 
Dywidenda niepodniesiona 
Weksle redyskontowane . 
Należności Skarbowe 
Sumy Przechodnie .
Zysk z roku 1922 . 
Wierzyciele z tytułu gwarancji

M k.

100,000,000 
18,941,727 

891.572 
264,919,693 
237,921,652 
244.506 397 

67.529,823 
23.330,980 

5,556,587 
350,998 

65,440,000 
2,717,285 

41.940,128 
62,199,783 

493,480,000

1,629,726,627

f.

55
45

17

34
50

20

48

!

Ma Kąty! 2£a gotówkę!
O krycia D a m sk ie , k o stju m y  i p a l t a  Pierwszorzędne wyko­

n u  A. Borkensztejna
UWflGfl. Na składzie wielki wybór materjałów angielskich.

N A  M A T Y I ”
Tanio i elegancko można się ubierać w Pracowni

Ubiorów Męskich i Damskich 
CENTRALA.

SOBOL i S - k a ,  Leszno 73, m. 1. Teł. 223-42. 
F iS ja  C h ło d n a  3 6  . *

w  M agazynie P aryzk im
(JWflGfi! Na składzie Wielki wybór materjalów angielskich i kra­

jowych.

po
Parasole i Łaski

także z srebnerni i fantazyjnemi rączkami 
tanich cenach hurtowo i detalicznie dostać 

można w dawno egzvst. składzie

W . G E L B L U M ,
K a r m e l ic k a  2 , róg Leszna

te ia f . 139-73.
UWflGfl. Pracownia przy magazynie przyjmu­

je reperacje i pokrycia parasoii

NA BATY I ZA gotówką
Wykwintne okrycia, kostjumy dam skie i ubiory męskie.

w pracowni
Z ło ta  16 m . 2 9 , 2  b ra n ia  w  p o d w ó rzu .

Tanio, bo

lia R a t y i zapili?

Na dogodnych  w aru n k ach
ubiory męskie, dziecinne i okrycia damskie oraz towary

łokciowe
D. Boćko, Elektoralna 45, te l. 511-45.

PRAGA! NA RATY!
Ubiory męskie, damskie 
wie i różne trykotaże.

dziecinne oraz Materjaly łokciowe, obu- 
P raga, B ru k o w a  35 , sklep frontowy.

K apelusze m ęskie oraz Konfekcję
poleca na w a ru n k a ch  d ogod n ych  i po c e n a c h  n isk io h , bo

w yrołu i! R. O ł t u s k i ,  Leszno 2 Rymarskiej.-
P. S. Przyjmuje się również wszelkie przeróbki kapeluszy 

męskich.

Najtańsze źródło
Żabia l) »h » 

poleca: okulary i binokle; prezerwatywy, szpryce gumowe, irygatory, 
pessarja, pasy rupturowe. Brzytwy, maszynki do strzyżenia. Termo­

metry różne, areom etry.

W a g i odważniki i miary stemplowa­
ne po c e n a c h  fabrycznych 
Pracownia T -w a „td iern ik 11
Koszykowa 67, telefon 143-48. 

,  Reperacje i stemplowanie.

N A R A T Y
Firanki 
O brusy

Najtańsze źródło jest tylko na
K apucyńskiej 13, fl!. 2 ,

i

parter, bram a 
tel. 503-47.

O krycia d a m sk ie  
U biory m ę sk ie  

KOSTJUMY
S uknie tr ic o t in c w e  i 

d żem  pry
M aterja ty  m ęskie kamgarn. 
boston, krepa czarna, covercoat

T ow ary  dam skie 
sukno, szewioty i wełny 

B ie lizn a  gotowa 
męska i dam ska 

Kapy i obrusy. 

Konfekcja futrzana!

M A  R A T Y
można się ubierać elegancko w pierwszorzędnej pracowni ubiorów 

m ę s k ic h  i d a m s k ic h

M . C W  E  J  K  O ZŁOTA 2 6 , m . 12, 
te l .  167-65.

O krycia d a m sk ie  
K ostjum y  

S u k n ie  z  try k o tin y  
O żem pry  

W ybór su k n i le tn ic h  
oraz WIELKI WYBÓR b ie lizn y  d a m sk ie j  i m ę sk ie j , strojne 

batystowe i opalowe tylko
Hoża 7 m. 47. l-e piętro.

Kapy 
C hustki je s ie n n e  
K ołdry w a to w e  
? łó tn o  w sztuczkach

Piata a® mtanie! n a  r a t y
okrycia damskie, kostjumy, ubiory męskie

M a i t L r i i  s s  k a r m e l i c k a  17, m . 6 ,
JK A ratA  - > k . U 9  w  b ra m ie  !-e  p ię tr o .

najtaniej i najkorzystniej Ubiory 
Męskie, Damskie k Dziecinne 

tylko
TWARDA 2 0 , s k l e p ,

telefon 11201.

f f l i U f  Slf
u „ L e o n a r a “

21 Nowy Ś w ia t  21
61st88r.retm.MH. 5888 

12 „ .. 6000

sragólti: 
iłttin dm 
Na Raty

U biory m ę s k ie  g o to w e  i na  
za m ó w ie n ia , o lb rzy m i w y­
b ó r  m a te r ja ló w  z a g r a n ic z ­

nych  i k ra jow ych

DŁUGA 50, Sklep 45.

NA R A T Y
O krycia i K ostju m y  
d a m sk ie . U biory m ę­
s k ie  i d z ie c ię c e .  Oba­
w ie . M aterja ty  b ła -  

w a tn e . B ie lizn a
t t„POLSZYK*

N1ECRLR 2. Tel. 295-06.

Dr. lei nfflBB
ch o r . s k ó r y , m o e z o p lc . we-
ner. 8—9 r. i 6—8 w. Panie 5—6 
Jerozolim ska 7 (róg Brackiej) 
tel. 503-11.

IM MU i Zł

«n mrnh„ weneryczne. 
lu tilfjjy  ne, rzeżączkę, 
lis leczy w krótkim czasie. 
zamożnym ustępstwo. Dr. 

traub, Praga-Targowa 78 A** 
przy Wileńskiej. Od 4—7.
r.amitnm spodnie, żakiety.
Im  l i l i i  J sionki, sakpatta * j 
brzym im wyborze z go tow y^
na zamówienia z krajowych i 
granicznych materjalów o 505 ^
niej jak ' wszędzie^ S p r z e d a ż

wytgotówkę i na raty.
Ubiorów Męskich Slpowski i J? J 
jewski, Chmielna 49 front 
(Narożny dom przy dworcu Ir 
wnym). __________

Gminy
szych

instrumenty 
czne w wiełkdfl *V'i_ 

Feigenbaum ,

borze oraz płyty najnowszych
grań poleca po cenach

H0STJD1Y płaszcze od 
bluzki od 35.000. Suknie. ^
wybór, 
m. 2.

Br. Unkiewicz,
pd 

Hoża

dcMASZYNY znanej y
broci „ K a s p r z y c k ie g o "  jj,-
nio—Hurtowo—Detalicznie
ty. Skład fabryczny — War* p 
reparacyjne Warszawa, M ^ /y h  
kowska 153, telefon 104-51- ^  
działy, przedstawiciele: 
chowa ftleja 43, Kielce, Ęu 
Wilno Mostowa 9, Łuck J a= |j* 
lońska 58. Zamawisć możfl® jjp 
stownie w Warszawie. Po**1"

UBIORY MĘSKIE 
T w a r d a  N r . 2 5 .

ANALIZY,;"?!?:
D-rzy rnel LIPSCY 54wprost Dworca 
8‘la r.—71!, w., w niedziele lCj—2.

lir.mel Zofja Rostiiowssa
chor. wener., skór., analizy krwi 
na syfilis. C hłodna Nit 26 , te­

lefon 99-29, od 3—5.

Dr. mi J- Zalewski

P o rtre ty  
w yk w in tn ie  w yk on an e

lek. as. szpit. św. Łazarza. Choro­
by skórne i wener. Bnalizy krwi. 

Praga-Targowa 84, m. 2.
Tel. 77-83. 5—7, panie 4—5.

ZĘBY SZTUCZNE 
Lek. dent. C. BREWDA

M iodow a II (dawniej 7)
N- n ihno  mandolinie, skrzyp­
ku yllUlic, each lekcje g rr za­
sadniczej. Niecała 10—13.

wani odbiorcy hurtowi.

Rltl ku3zgrane połnmane — •
. lub zamieniam na fl Je
Plącę najwyższą cenę. Pr^ył^el" 
sie również do reparacji *  j-p- 
kie instrumenty muzyczne, 
genbaum, Bielańska 1. r2 SAMAmodne m ę s^ ^y ,

250 tysięcy ^ \ e  
2 garnitury marynarkowe 
po 320 tysięcy, sprzedam T m - 
Złota 34 -  20. Handlarze
czeni.

PoHiy m ajster ™<£

m
wywrotki.

Każdy winien 
najtańsze źródło ’ 
wybór mebliwiększy wyuur incun • -  ^

Wyprzedam za bezcen, 
sklep w bramie. Filja "
kowska 1, sklep. __..—^

T n2 _ilfltóoij zvi!Lfn i- i
powierzonych materiałów, w yg­
nanie solidne, ceny k£>2^«łÓ,,r’ 
cyjne, wielki wybór m.at5l?rflwł# 
Przemysł Chrzoieijadski, *
JYs 31.

Kedaktńr m ezFtey dr. Feliks P od , Redaktor odoowiedaaJnv Jer.vy Sza-vim. W yd a w c a ; Nues. P, P. S, Cdbiłfs w drukami ..Robotnika".


